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W TYM TYGODNIU: O 24.IX. — XIX Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z Listu św. Pawia apostola do Efe
zjan 4,23—28; ewangelia według św. Mateusza 22,1— 14) @ 26.IX. — wtorek — św. Cypriana, biskupa i męczennika ®  
27.IX. — średa — św.św. Kośmy i Damiana, męczenników (t III w.) 9  28.IX. — czwartek — św. Wacława, męczen
nika (t 929) 0  29.IX. — piątek — Michała Archanioła 9  30.IX. — sobota — św. Hieronima, biskupa i wyznawcy (t 533)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

Pierwsza wielka podróż misyjna św. Pawła
„A cni, wysiani przez Ducha Świętego udali się do Se- 

leucji, stamtąd zaś odpłynęli na Cypr, a gdy przybyli do Sa- 
laminy, zwiastoteali Słowo Boże w  synagogach żydowskich... 
W tedy prokonsul, ujrzawszy, co się stało, uw ierzył“ (Dz 13, 
4—5.12).

©
„A Paweł i jego towarzysze, odpłynąwszy z Pajos, przy

byli do Perge w  Pamfilii; Jan zaś odłączywszy się od nich, 
wrócił do Jerozolimy. A  oni z  Perge powędrowali do Antio
chii Pizydyjskiej. A  w  dzień szabatu weszli do synagogi i 
usiedli” (Dz 13,13-14).

„W Ikonium weszli również do synagogi żydowskiej i prze
mawiali tak, iż uwierzyło wielkie mnóstwo Żydów i Greków. 
Lecz Żydzi, k tórzy nie uwierzyli, podjudzili i rozjątrzyli po
gan przeciwko braciom” (Dz 14,1-2).

•
„Kiedy jednak wszczął się rozruch wśród pogan i Żydów  

wraz z ich przełożonymi i chciano ich znieioażyć i kamieno  
wać, dowiedziawszy się o tym , uszli do miast likaońskich, 
Listry, Derbe i okolicy. I tam zwiastowali dobrą nowinę” 
(Dz 14,5-7).

„Stamtąd zaś odpłynęli do Antiochii, gdzie zostali poru- 
czeni lasce Bożej ku tem u dziełu, które wykonali” (Dz 14,26).

N ie p o p rzes ta jąc  n a  do tychcza
sow ej działalności, P aw e ł i B a r
n a b a  k reś lili d la  sw ej p racy  m i
sy jn e j znaczn ie  szersze horyzonty . 
Z apew ne też  d la tego  w raca jąc  
z Je rozo lim y  — d o k ąd  'wysiani 
zostali z  pom ocą m a te ria ln ą  od 
gm iny an tiocheńsk ie j — zab ra li 
ze  sobą J a n a  M ark a  (por. Dz 
12,25). T en  m łody ch rześc ijan in , 
zn a jący  d o b rze  język  grecki, m ógł 
im  być w  przyszłej p racy  apo 
sto lsk iej w śród  pogan  bardzo  po 
m ocny. P lan y  ich n ieb aw em  za 
częły się realizow ać. J a k  bow iem  
p o d a je  św . Ł ukasz : „Qdy oni o d 
prawiali s łużbę P ańską  i pościli, 
rz e k i  D uch Ś w ię ty :  Odłączcie m i  
Barnabę i P aw ia  do  tego dzieła, 
do którego ich p o w o ła łem ” (Dz 
13,2). W yposażeni w ięc  zostali w e 
w ładzę  n iezb ęd n ą  do zak ład an ia  
i o rg an izow an ia  gm in  ch rześc i
jań sk ich . Ja k  bow iem  czytam y 
w  D ziejach aposto lsk ich : „w t e 
dy.... na łożyli  na n ich  ręce i w y 
praw il i  ich” (Dz 13,3). Z daniem  
w iększości egzegetów  kato lick ich , 
na łożen ie  rą k  rozum ieć  należy 
jako  udzie len ie  im  sak ry  b isk u 
p iej.

Z apew ne n ie  bez w p ływ u  B a r
naby , k tó ry  by ł rodow itym  C y
p ry jczykiem , postanow iono  n a j
p ie rw  sk ie row ać  się n a  C ypr, od 
dalony  od w ybrzeża an tio ch eń 
sk iego  zaledw ie o 93 km . T ak 
w ięc „udali się do Seleucji,  
s ta m tą d  zaś odpłynę l i  na C ypr" 
(Dz 13,4). Z p o rtu  w  S eleucji o d 
p ły w ały  do  w ybrzeży  cyp ry jsk ich  
liczne s ta tk i. M ieszkańcy  C ypru  
by li w  w iększości pochodzenia 
greckiego. L iczna jed n ak  m usia ła  
być ta m  rów n ież  ko lon ia  żydow 
ska  — zw łaszcza w po rtow ej S a- 
lam in ie  — skoro  a u to r D ziejów  
aposto lskich  w spom ina o w ie lu  
synagogach  w  ty m  m ieście. S tąd  
też, „gdy p rzyb y l i  do Sa lam iny ,  
zw ias tow ali  S łow o Boże ib syn a 
gogach żyd o w sk ich "  (Dz 13,5). 
T ak z resz tą  zaw sze postępow ał 
P aw eł. N astępn ie  aposto łow ie 
w yruszy li n a  zachód w  k ie ru n k u  
m iasta  Pafos, głosząc E w angelię  
w  nap o tk an y ch  po drodze  sy n a 
gogach.

P afos by ło  sto licą  rzym skie] 
p row inc ji C yp iu . T u ta j też  u rzę 
dow ał p rokonsu l S erg iusz Paw eł, 
k tó rego  Ł ukasz  n azyw a „cziou;ie- 
kiern r o z u m n y m "  (por. Dz 13,7). 
D ow iedziaw szy się  o  przybyciu  
P aw ła  i B a rn ab y , zap rosił ich do

sw ojej rezydencji, by  zapoznać 
się z głoszoną przez n ich  nauką. 
P rzeb y w ający  je d n a k  n a  jego 
dw orze  żydow ski czarnoksiężn ik  
E lym as — n a jp raw d o p o d o b n ie j z 
obaw y  o sw o je  w p ływ y  i s tan o 
w isko  — usiło w ał odw ieść  p ro^  
konsu la  od p rzy jęc ia  Ew angelii. 
D opiero energ iczne w y stąp ien ie  
P aw ła  i u k a ra n ie  czarnoksięż
n ik a  ślepo tą  zm ien iło  sy tuację. 
W strząśn ię ty  n iezw ykłym i w y d a
rzen iam i, dziejącym i się n a  jego 
oczach. ..prokonsul... uw ierzył,  
będąc pod w rażen iem  n au k i  P a ń 
sk ie j” (Dz 13,12). Wie w iem y  je d 
nak , czy za raz  p rzy ją ł chrzest. 
Był to  szczytow y p u n k t d z ia ła l
ności aposto łów  n a  Cyprze.

Z araz  po  ty m  w y d arzen iu  P a 
w eł i pozostali m isjo n arze  o d p ły 
nę li k u  w ybrzeżom  A zji M n ie j
szej. „A P aw eł i jego tow arzysze  
o dp łyn ąw szy  z  Pafos, p r zyby l i  do 
Perge w  Pamfil i i"  (Dz 13.13a). 
P am filia  b y ła  n iew ie lk ą  ró w n in ą  
n a  po łudn iow ym  sk ra ju  A zji 
M niejszej. P o  w yjśc iu  n a  ląd  w  
n adb rzeżne j A ttalii, apostołow ie 
sk ierow ali sw e k rok i do od d a lo 
nego o 12 km  Perge. W m ieście 
ty m  za trzy m ali się ty lko  ch w i
lowo, p o w strzy m u jąc  s ię  od  g ło
szenia E w angelii. T u ta j też z  n ie 
znanych  bliżej pow odów . „Jan  
(Marek).., o d łączyw szy  się od 
nich, wrócił do Jerozo lim y"  JDz 
13,13b), co bard zo  bo leśn ie  d o 
tknęło  P aw ła .

Jed n ak  p lany  aposto ła  sięgały 
jeszcze dalej. Z am ierzał bow iem  
udać się do cen tra lnych  p row incji 
A zji M niejszej, zam ieszkałych 
przez p lem iona likaońsk ie  o raz  
G reków  i R zym ian. P rzek roczyw 
szy tru d n e  i n iebezp ieczne  góry 
T au rus, P aw e ł i B a rn ab a  s tan ę li 
na ró w n in ie  A natolii. P odróż  tę 
sk w itu je  Ł ukasz  jednym  zdaniem , 
p isząc: „A oni z  Perge p ow ęd ro 
w ali dalej i  dotarli do A n tioch ii  
P iz y d y j s k ie j" (Dz 13,14a). M iasto 
to, założone przez w ładcą  z d y 
nastii Seleucydów , było znacznym  
cen tru m  h and low ym  na drodze z 
G recji do Syrii. M usiała  być w  
ty m  m ieście znacząca d iaspo ra  ży 
dow ska, sko ro  posiadała  ona  sy- 

* nagogę i duże w pływ y. Podobn ie  
ja k  n a  C yprze, dz ia ła lność  sw oją  
rozpoczęli P aw e ł i B a rn ab a  w 
m iejscow ej synagodze. A „w dzień  
szabatu  w esz l i  do synagogi i u-  
siedli. Po odczytan iu  u s tępó w  z 
za k o n u  i proroków, zw rócil i  się

do nich prze łożen i synagogi, m ó 
wiąc: M ężowie  bracia, jeżeli  m a 
cie coś do pow iedzen ia  ku  z b u 
d ow a n iu  ludu, m ó w c ie "  (Dz 13 
14b-15).

K o rzy sta jąc  z zaproszen ia , P a 
w eł p rzem ów ił do zgrom adzonych. 
N a t le  h is to rii n a ro d u  w ybranego  
m ów ił o  ob ie tn icach  m esjańsk ich , 
m ęce i zm artw y ch w stan iu  C h ry 
s tu sa  o raz  o pow o łan iu  do zb a 
w ien ia  w szystk ich  ludzi. N ależało  
spodziew ać s ię  pow odzenia, skoro  
aposto łow ie zostali zaproszen i, by 
w  n as tęp n y  szaba t dalej pouczali 
zgrom adzenie. W ieść o w y stąp ie 
n iu  P aw ła  i B a rn ab y  rozeszła się 
po ca łe j A ntiochii. T oteż „w n a 
s tępn y  szabat zebrało się praw ie  
cale miasto, a by  słuchać S łow a  
Bożego" (Dz 13,44). Doszło jed n ak  
do  g w ałtow nej po lem ik i z zago
rzałym i zw o lenn ikam i ju d a izm u  i 
ze rw an ia  z synagogą. O dtąd  apo 
sto łow ie głosili E w angelię  w y 
łączn ie  poganom , k tó rzy  ch ę tn ie  
p rzy jm ow ali now ą naukę. G dy 
jed n ak  za  sp ra w ą  Żydów  doszło 
w  m ieście do  zam ieszek, zm usze
ni zostali opuścić  A ntiochię. J e d 
n a k  pozosta ła  tu ta j stosunkow o 
liczna  g ru p a  ch rześc ijan .

U dali się w ięc do oddalonego  o 
130 km  m iasta  Ikon ium  (dzisiejsze 
K onje). k tó re  było  s to licą  Ł ikao- 
nii. R ów nież tu ta j m etoda d z ia ła 
n ia  P aw ła  pozosta ła  ta  sam a, co 
poprzednio . J a k  bow iem  re la c jo 
n u je  Ł ukasz: „w Ik o n iu m  weszli... 
do synagogi ż yd o w sk ie j  i p r ze m a 
wiali tak, iż u w ierzy ło  w ie lk ie  
m n ó s tw o  Ż y d ó w  i G rekó w "  (Dz 
14,1). W ynika  z tego, że efek ty  
n auczan ia  w  synagodze by ły  rz e 
czyw iście w span ia łe . Je d n a k  i tu 
ta j n ie  obeszło  s ię  bez in try g  i 
podżegań ze s tro n y  k ie row n ic tw a  
synagogi, n iezadow olonego z ro z 
szerzan ia  się now ej n auk i. „ Ży
dzi, k tó r zy  nie u w ie rzy l i  — jak  
po d a ją  D zieje aposto lsk ie  — p o d 
judz il i  i roz ją trzy li  pogan p rze 
c iw ko  braciom"  (Dz 14.2). P raca  
m isy jn a  ogran iczona  zosta ła  do 
środow iska  pogańskiego. Doszło 
w reszcie  do rozdw o jen ia  w  m ie
ście, bo jedn i pop ie ra li ap o sto 
łów , podczas gdy d ru d zy  — po d 
b urzen i p rzez  Żydów  — chcieli 
dokonać sam osądu. W spom inając  
to, św. Ł u k asz  pisze: „K iedy... 
w szczą ł się rozruch  w śród  pogan  
i Ż y d ó w  w ra z  z  ich p rze łożonym i  
i chciano ich zn iew ażyć  i k a m ie 
now ać  do w ied z iaw szy  się o tym ,

uszli do  m iast l ikamiskich, L is try  
i Derbe i o ko licy” (Dz 14,5-6).

R ów nież w  L istrze  P aw e ł i 
B a rn ab a  n iezw łocznie „ zwiasto
w a li  dobrą n o w in ę ” (Dz 14,7). 
B yło to  je d n a k  u tru d n io n e  z u - 
w ag i n a  b ra k  synagogi w  tym  
m ieście. D latego zw yczajem  s ta 
roży tnych  filozofów  zaczęli n a  
ry n k u  p rzem aw iać  do  licznie  
zgrom adzonych m ieszkańców . K ie
d y  zaś słuchacze  zobaczyli u zd ro 
w ien ie  chrom ego, uznali P a w ła  i 
B arn ab ę  za  bogów  (Zeusa i H e r
m esa), k tó rzy  zeszli na  zien .ię i 
chcieli im  złożyć ofiary . S ta ło  się 
to  o k az ją  d o  pouczen ia  ich o is t
n ien iu  jednego  Boga, S tw orzycie
la  n ie b a  i ziem i. O kazało  się je d 
nak , że i tu ta j w rogow ie  n ie  p o 
zostaw ili ich w  spokoju . B ow iem  
„nadeszli z  A n tioch ii  i z  Iko n iu m  
Ż yd z i  i n a m ó w iw s zy  t łum , u k a 
m ieno w a li  Pawia  i w y w le k l i  go 
za m ias to , sądząc, że u m a r ł” (Dz 
14,19). P o w sta ł je d n a k  P aw e ł z 
pom ocą p rzy jac ió ł i n a z a ju trz  od 
szed ł do D erbe.

T u ta j P aw e ł i B arnaba  mogli 
ju ż  głosić Słow o Boże bez p rz e 
szkody, pozysku jąc  w ie lu  d la  K ró 
lestw a Bożego. Ł a tw o  też mogli
— przez  góry  T a u ru s  i rodzinne  
m iasto  P aw ła , T a rs  — dojść  do 
A ntioch ii S y ry jsk ie j. Z decydow a
li je d n a k  w racać  tą  sam ą  drogą, 
k tó rą  przyszli, a  w ięc przez  L i- 
strę , Ikon ium  i A n tioch ię  P izy- 
dy jską . C hcieli bow iem  n ie  ty lko 
u tw ie rd z ić  now oochrzczonych w 
w ierze , a le  ró w n ież  założyć w 
tych  m iastach  gm iny  kościelne. 1 
tak  też czynili. „P rzez  w kładan ie  
rą k  wyznacza li  im  w  ka żd y m  ko 
ściele starszych, w śród  m o d l i tw  
i postów  poruczyli ich P a n u ” (Dz 
14,23). P ozostaw ili w ięc w szędzie 
zorgan izow ane kościoły. N astęp 
n ie  p rzez  góry T au ru s  w rócili do 
Perge. T ym  razem  za trzym ali się 
tu ta j  n ieco  d łużej, naucza jąc  za
rów no  Żydów  jak  i pogan. Z a k o ń 
czyw szy sw ą p racę  uda li się do 
po rtow ej A tta lii. „Stam tąd zaś 
odpłynęli do Antiochii ,  gdzie po-  
ruczeni zostali łasce ku  dziełu,  
które w yko n a l i '1 (Dz 14,26). T rw a 
jąca  około cz te rech  la t p ierw sza  
podróż m isy jna  św. P aw ła  została  
zakończona. B ył to  je d n a k  do p ie 
ro  sk ro m n y  początek  w ielk iego 
dzieła A postoła N arodów .

KS. JAN KUCZEK
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Synodu Generalnego?

P i e r w s z y  B i s k u p  P N K K  T a d e u s z  F .  Z i e l i ń s k i

W początkach października br. roz
pocznie obrady w Chicago XV Sy
nod Generalny Polskiego Narodo

w ego K atolickiego Kościoła. N asi C zytelni
cy, w yznaw cy i sym patycy Kościoła są 
zapew ne zainteresow ani tym  synodem . Co 
będzie przedmiotem jego obrad? Już obec
nie. na tydzień przed synodem , można za
sygnalizow ać tem atykę obrad, gdyż otrzy
m aliśm y broszurę, napisaną w języku  
angielskim  przez P ierw szego B iskupa T a
deusza F. Zielińskiego i jego konsultanta  
naukow ego Laurence J. Grzeli. Broszura 
nosi tytuł: „Intercom m union: A Knothy
Problem ”, co znaczy: Interkom unia — pro
blem w ęzłow y.

A utorzy  p racy  in fo rm u ją , że jed n y m  z 
na jw ażn ie jszy ch  zagadnień , sto jących  przed 
nadchodzącym  Synodem  G enera lnym  
PN K K , będzie  w y p raco w an ie  rezo lu c ji k o ń 
cow ej w  sp raw ie  sak ra m e n ta ln e j in te rk o - 
m un ii z P ro te s tan ck im  E p iskopalnym  K o
ścio łem  w  USA i K ościołem  A ng likańsk im  
w K anadzie . In te rk o m u n ia  z  K ościołem  
E p ,skopalnym  zosta ła  z aw arta  w  roku  
1946. P rzynosiła  ona pew ne, nieEbyt w ie l
k ie  w praw dzie , korzyści w yznaw com  K o
ścio ła N arodow ego w  USA i K anadzie , 
gdyż n iek tó rzy  z  n ich  b ra li u d z ia ł w  ży 
ciu  sak ram en ta ln y m  K ościoła E piskopalne- 
go, zw łaszcza w ów czas, gdy n ie  m ogli o 
trzy m ać  sak ram en tó w  z rą k  w łasnych  k a 
płanów . Z d ru g ie j stro n y  K ościół E pisko- 
p a ln y  zap rasza ł często  b iskupów  PN K K  
do u d z ia łu  w  k o n sek rac ji sw oich  b iskupów , 
ab y  ty m  lep iej podkreślić  kato lickość sa 
kry . T e dobre, b ra te rsk ie  i ekum eniczne  
stosunk i zo sta ły  nag łe  p rze rw an e , i to  je d 
nostronn ie , p rzez  P ierw szego  B iskupa T a 
deusza F. Z ielińskiego, k tó ry  zaw iesił w  
ro k u  1976 in te rk o m u n ię  z K ościołem  E p is
kopalnym  do najb liższego  S ynodu G ene
ra lnego  P N K K . Synod a lb o  po tw ierdzi tę  
decyzję, albo  ją  an u lu je .

Co się w iaśc iw ie  sta ło?  O to w  o sta tn ich  
la tach  w  K ościele E p iskopalnym  w  USA 
i K ościele A ng likańsk im  w  K an ad z ie  n a 
stąp iły  ra d y k a ln e  zm iany  w  dok tryn ie , m o
ra lnośc i i dy scyp lin ie  kościelnej, k tó re  — 
ja k  o k re ś la ją  A utorzy  p racy  o in te rkom un ii
— podw ażyły  w  pow ażnym  sto p n iu  k a to 
lickość K ościoła E piskopalnego. N a K on
w encji G en era ln e j K ościoła E piskopalnego 
w e w rześn iu  1976 ro k u  uznano  fo rm aln ie  
św ięcenie  kob ie t, co w yw oła ło  n a ty c h m ia 
stow e za jęc ie  stan o w isk a  w  te j sp raw ie  
przez M iędzynarodow ą K onferencję  B isku
pów  S taroka to lick ich , k tó rzy  14 w rześ
n ia  1976 ro k u  — b io rąc  jak o  podstaw ę 
dzia ła lność  Jezu sa  C hrystu sa  i n a js ta rszą  
trad y c ję  kościelną — stw ierdzili, że n ie  go
dzą się ze św ięcen iem  kob ie t n a  lcatolicko- 
-aposto lsk i u rząd  d iakona , k ap łan a , b isk u 
pa. R ów nocześnie w yraz ili p rzekonan ie , że 
Kościoły, k tó re  zachow ały  ciągłość ze s ta 
roży tnym , n iepodzie lonym  K ościołem  i jego 
sak ram en ta ln y m  urzędem  kap łańsk im , po
w inny  w spóln ie  p rzedysku tow ać prob lem  
św ięcen ia  kobiet, zd a ją c  sobie w  pełn i 
sp raw ę z konsekw encji, k tó re  m ogą w y n ik 
nąć  z pod jęc ia  jedn o stro n n y ch  decyzji.

P o lsk i N arodow y K ato lick i K ościół n ie  
m oże p rze jść  o b o ję tn ie  obok stanow iska , 
w yrażonego przez  K onferenc ję  B iskupów  
K ato lick ich  i n araz ić  się n a  m ożliw ość 
zerw an ia  w ięzi z U n ią  U trechcką.

O prócz sp raw y  św ięcen ia  kobiet, k tó ra  
podw aży ła  kato lickość K ościoła E p isk o p a l
nego, n ie  m ożna rów nież  pogodzić się z 
now ym i ten d en c jam i teologicznym i, a 
zw łaszcza z rew o lucy jnośc ią  poglądów , do
tyczącą n iek tó rych , obow iązu jących  do ty ch 
czas w  całym  ch rześc ijań stw ie , zasad  m o 
ra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j. I ta k  np. b iskup  
k o ad ju to r — Jo h n  Spong z  N ew ark , N ew  
Je rsey  — w y d a ł w  1974 ro k u  książkę p t. 
T h is H eb rew  L ord  (Ten h eb ra jsk i Pan), 
w  k tó re j w y raźn ie  p isze: „N aiw ne głosze
nie, że Jezu s je s t Bogiem , n ie  m a nigdzie  
po tw ierdzen ia  w opo w iad an iu  b ib lijnym . 
N igdzie!” U w aża także , że fu n d am en ta ln e  
p raw dy , ta k ie  ja k : W cielenie, dziew icze
poczęcie C hrystusa, zm artw y ch w stan ie  są 
ty lko  „ legendam i”, „zabobonam i" n ie  p a 
su jącym i do czasów  w spółczesnych. I rzecz

ciekaw a, chociaż poglądy  b iskupa  Sponga 
n ie  są zgodne z o fic ja ln ą  d o k try n ą  K ościo
ła  E piskopalnego , pozostaje  on jed n ak  n a 
d a l n a  sw ym  stanow isku .

K ato licyzm  po d k reś la  szacunek  d la  św ię 
tości życia i n a tu ra ln eg o  jego  porządku . 
D latego  P o lsk i N arodow y  K ato lick i K o
ściół n ie  m oże się pogodzić z  n iek tó ry m i 
now oczesnym i i rew o lu cy jn y m i w p ro s t za 
sadam i m oralności, k tó re  głosi P ro testan ck i 
E p iskopalny  K ościół w  USA. W śród n ich  
należy  w ziąć pod uw agę sp ęd zan ie  płodu. 
PN K K  u zn a je  „n ienaruszalność  p ło d u ” i 
uw aża, że spędzan ie  p łodu  je s t grzechem  
p rzec iw ko  życiu. T ym czasem  K ościół E p i
skopalny , n a  w spom niane j w yżej K o n w en 
cji G en era ln e j w  1976 roku , uzna ł spędza
n ie  p łodu  jak o  n ien a ru sza ln e  p raw o  m atk i. 
Pog ląd  ten  w  sposób b ijący  w  oczy p rze 
c iw staw ia  się k a to lick ie j m oralności.

N astęp n y m  zagadn ien iem  je s t hom osek
sualizm . K ościół E p iskopalny  uw aża, że  ho 
m oseksualiśc i „m a ją  pe łne  i ró w n e  z in 
n ym i ludźm i p ra w o  do  m iłości o ra z  do 
d u szp as te rsk ie j op iek i K ościo ła”. W praw 
dzie  n ie  m a w ątp liw ości, że w szystk ie 
s tw o rzen ia  są dziećm i Bożym i, jed n ak że  
ak cep tac ja  p rzez  K ościół E p iskopalny  h o 
m oseksualizm u, jak o  sw oistego s ty lu  życia, 
w p ro w ad za  dalszą  rozbieżność z  p og ląda
m i kato lick im i. L ogiczną konsekw encją  te j 
ak cep tac ji było w yśw ięcen ie  n a  k ap łan k ę  
jaw n e j lesb ijk i H eleny  M arii B a rre t przez 
b isk u p a  ep iskopalnego  P aw ła  M oore, w  
styczn iu  1977 roku . Z arów no  b iskup, ja k  
też  p an i B a rre t n a leżą  n a d a l do g ro n a  d u 
chow nych  K ościoła.

Synod G en era ln y  Polskiego N arodow ego 
K ato lick iego  K ościoła m usi rozw ażyć, w  
ja k im  s topn iu  zagadn ien ia  św ięcen ia  ko
b ie t, pog lądy  n a  te m a t spędzan ia  p łodu  
o raz  hom oseksualizm u, stanow ią  p rzeszko
dę  w  p o d trzy m y w an iu  n a d a l sa k ra m e n ta l
nej in te rk o m u n ii z K ościołem  E p iskopal
nym . Czy m ożna jeszcze uznać „k a to lic 
kość” K ościoła E p iskopalnego? A przecież 
w za jem n e  u znan ie  kato lickości było pod
s ta w ą  do zaw arc ia  in te rkom un ii. Je ś li 
w ięc  zn ikn ie  podstaw a, fu n d am en t, jak  
m oże u trzym ać się gm ach bez fu n d a 
m e n tu ?

W  zależności od stanow iska  S ynodu G e
ne ra lnego  do in te rk o m u n ii z  K ościołem  
E p iskopalnym , uk ładać  się będą s to sunk i 
P N K K  z  dysyden tam i ang likańsk im i. P ew 
n a  bow iem  liczba duchow nych  i w y zn aw 
ców  ep iskopainych  n ie  zgodziła się z  in 
no w ac jam i w  d o k try n ie  i m oralności, 
w p row adzonym i p rzez  ich K ościół. N iek tó 
rzy  z  n ich  u tw orzy li now ą, am orficzną  
(n iew yraźną) społeczność, k tó rą  n azw ali: 
„K ościół A ng likańsk i w  A m eryce  Pó łnoc
n e j”, a lbo : „P ro w in c ja  an g lik ań sk a  w 
A m eryce P ó łn o cn e j” . N ie w szyscy je d n a k 
że dysydenci p rzy łączy li się do now ej o r 
g an izac ji kościelnej. N iek tórzy  z n ich  p o 
tw orzy li p a ra f ie  n ieza leżne i o g ląd a ją  się 
za  a filiac ją  p rzez  k tó ryś z  K ościołów  k a 
to lick ich . Je d n a  z odłączonych g rup  k o 
rzy s ta  z życia sak ram en ta ln eg o  w  K ościele 
N arodow ym , ta k  ja k b y  in te rk o m u n ia  is t
n ia ła  nadal. N iepew na przyszłość ru c h u  
d y syden tów  an g lik ań sk ich  s tw a rza  pow aż
n ą  tru d n o ść  d la  Polskiego N arodow ego K a 
to lick iego  K ościoła, k tó ry  m usi pod jąć  d e 
cyzję, ja k  na leży  u sto sunkow ać  się do tych 
ep iskopainych  dysydentów .

T e i ty m  podobne problem y, zasygna li
zow ane ty lko  w  n in ie jszy m  arty k u le , będą 
przedm io tem  rozw ażań  i postanow ień  XV 
Sjm odu G enera lnego  PN K K . O prócz tego 
synod p rzy stąp i do w yboru  now ego P ie rw 
szego B iskupa, albo  do za tw ie rd zen ia  n a  
stan o w isk u  obecn ie  k ie ru jącego  K ościołem  
P ierw szego  B iskupa  T adeusza  F. Z ie liń 
skiego. W yznaw cy i duchow ni całego K o
ścio ła — w  A m eryce, K anadzie , B razy lii i 
P o lsce — pow inn i zanosić m o d litw y  do 
Boga, aby zesłał D ucha Św iętego i o św ie
cił w szystk ich  uczestn ików  synodu. Aby ich 
obrady , decyzje i p o stanow ien ia  by ły  roz
sądne, m ąd re  i p rzyn iosły  pożytek  ca łem u 
naszem u św iętem u K ościołow i.

KS. E. BALAKIER
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„APOKALIPSA”

BISKUPA FRANCISZKA HODURA 

W WERSJI ANGIELSKIEJ

Staraniem Komisji Biografii Biskupa Franciszka Hodura, 
istniejącej przy Polskim Narodowym Kościele Katolickim w 
USA, ukazała się w  ubiegłym roku w Scranton nowa edycja 
„Apokalipsy” biskupa F. Hodura w języku angielskim.

Nie znaczy to oczywiście, że władze zwierzchnie PNKK 
nie zachowują żywo w pamięci życzenia Organizatora Ko
ścioła. który na Synodzie w Scranton w 1946 r. powiedział, 
iż: „jak długo będzie istniał PNKK, tak długo w nim będzie 
język polski”. Język angielski ma być „pomocniczym dla 
tycn. którzy słabo znają język polski lub wcale go nie znają” . 
Na X Synodzie Generalnym  PNKK w Chicago (1—4 lipca 
1958) stwierdzono: „Konieczna potrzeba zmusza nasz Kościół, 
aby ideologię i naukę naszego Kościoła lepiej poznała nasza 
młodzież w języku jej przystępniejszym . A w tym  przypad
ku mamy na myśli pomocniczy język angielski”. Powołana 
na tym  synodzie Stała Komisja Wydawnicza PNKK — res
pektując wolę bpa F. Hodura — zgłosiła wniosek (który zo
stał przyjęty), „aby w języku pomocniczym angielskim wy
dać pisma księdza biskupa F. Hodura, traktujące o posłannic
tw ie i dziejowej misji PNKK wśród ludu polskiego. Innymi 
słowy, udostępnić doktrynę, czyli naukę PNKK, przyjętą na 
poprzednich synodach(...)”

Omawiana tu  edycja jest realizacją uchwał synodalnych. 
Została ona poprzedzona słowem w stępnym  pierwszego bi
skupa PNKK w USA, Kanadzie i Brazylii dr. Tadeusza F. 
Zielińskiego oraz wstępem  od wydawcy ks. A lberta S.J. Tar
ki. Dzieło biskupa Franciszka Hodura przetłum aczył Metchie 
J. E. Budka.

W arto przypomnieć tu, choćby w kilku zdaniach, treść 
dzieła.

W pierwszej części (historyczno-obyczajowej) Autor „Apo
kalipsy” prezentuje ważniejsze myśli i zdania, zaczerpnięte 
z dzieł w ybitnych teologów, podbudowując je cytatam i z 
Pisma Świętego, oraz niektóre osobistości, które odegrały 
istotną rolę w historii Kościoła na przestrzeni minionych w ie
ków.

Biskup Hodur sam podkreśla, że surowej ocenie poddał 
działalność Kościoła Rzymskokatolickiego. Uczynił to — jak 
w yjaśnia — ..nie z nienawiści, albo złej woli{...), ale z tego 
powodu, że Kościół rzymski jest odpowiedzialny w wysokim 
stopniu za wykolejenie się w przeszłości w znacznej mierze 
chrześcijaństwa”. Autor obciąża w iną ten Kościół za spowo
dowanie w  XI wieku ostatecznego rozdziału między Wschod
nim a Zachodnim Kościołem, za przyczynienie się do w y
buchu Reformacji w XVI wieku, a także — istniejącą sytua
cję we współczesnym chrześcijaństwie.

Druga część ..Apokalipsy” jest przedstawiona w formie 
przenośni, m alarskiej opowieści. Biskup Hodur przedstawia 
tu Czytelnikowi właściwy program Chrystusowego posłannic
twa. Przypomina on to wszystko, co powiedział o zbawieniu 
człowieka i Królestwie Bożym Jezus Chrystus. Czyni to w 
form ie proroctwa, ugruntowanego na Ewangeliach św.. w 
apokaliptycznych obrazach, aby w ten sposób łatwiej pozy
skać Czytelnika dla społeczeństwa Chrystusowego („Apoka
lipsa’”, s. 115—17).

Dzieło swoje nazwał biskup Hodur . Apokalipsą — czyli 
objawieniem  XX w ieku”, w którym  — jak sam tw ierdzi — 
..objawia Boga, Stwórcę, Pana, Ojca i cel naszego wspólnego 
życia” . ..Objawiam Go — pisze — na podstawie praw d mi
nionych czasów, przeświadczeń, rozumu, przeczuć, na podsta
wie orzeczeń chrześcijańskiego Kościoła pierwszych wieków, 
ale przede wszystkim na podstawie nauki Jezusa Chrystusa, 
który Boże zam iary i przym ioty przejaw ił w swoim życiu(...). 
Nie wszystko powiedziałem, co przeszło przez me serce i u- 
mysł, ale to(...) co napisałem  w tej książce, może moim Bra
ciom i Siostrom, współpielgrzymom i współpracownikom, po
może w pracy i wysiłku, mającym na celu zdobycie bez
względnej praw dy i pewności, szczęścia i zbawienia wiecz
nego”.

Młodzież PNKK słabo znająca język polski z pewnością 
znajdzie w nowej edycji wiele ciekawych idei i myśli, sfor
m ułowanych przez Organizatora PNKK, który przez całe ży
cie zachował gorącą miłość do zamorskiej Ojczyzny — Polski.

M. S.
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NAUCZ SWOJE DZIECKO
Żyć za swe c2asy, czcić czasy ubiegłe,
I sad zasadzić, a i dom postawić,
I sławy ojców za siebie poprawić,
I do kościoła dodać chociaż cegłę,
I źródło dobyć, a i księgę nową 
Na starą półkę położyć dębową;
I zdobyć serce i dziecię wychować,
I młodą duszę w życiu pokierować,
Utwierdzić w wierze i w  miłości kraju,
I co godziwe, podać w obyczaju.
Wszak to się godzi po ludzku ad wieka 
I taka droga pono dla człowieka 
Wskazana w dziejach, w  domu i w  kościele.
Niewiele zdołasz, więc rób choć niewiele:
Bo tylko pracą znaczą się twe łata,
Jeżeli nie chcesz milczkiem zejść ze świata (...)

Wincenty Pol (1807—1872)
fragm ent ,.Z w ypraw y wiedeńskiej"

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

E zbudow anej n a  A kropo lu  w  A tenach . Czczono tu  bogów : 
A tenę, P osejdona i E rech teusza.

E rekcja  — (łac. erec tio  =  w zniesien ie , w yprostow an ie) — to 
te rm in  oznaczający  w  teologii i  w  p ra w ie  a lbo  dokum ent, 
n a  podstaw ie  k tórego  upow ażn iona osoba św iecka (prezy
dent, m in ister), albo kośc ie lna  (papież, b iskup) u stanaw ia , 
czyli w znosi albo  pow oduje d o  is tn ien ia  i d z ia łan ia  jak ąś 
ins ty tuc ję , s tow arzyszen ie  itp.. -*• p a ra f ię , -*■ d iecezję, w o
jew ództw o (jest to w ted y  a k t lub  d o kum en t erekcy jny), albo 
sam  a k t założenia, w zn iesien ia , u fundow an ia , pow ołan ia : 
in s ty tu c ji, p a ra f ii, k la sz to ru  itp.

E rem  — (gr. śrem os — pustyn ia , sam otn ia) — m iejsce, w 
k tó ry m  m ieszka  p u ste ln ik : d aw n ie j b y ły  to  m ie jsca  odosob
nione, z  d a la  od te ren ó w  zam ieszkałych , zw an e  puste ln iam i. 
Ich m ieszkańców , ży jących  w  odosobnieniu , a le  w ed lu ą  p rzy - 
je te i w sp ó ln e i reg u ły  zw ano  e rem itam i albo  też  an ach o re ta - 
mi. Z akonn ików  żyjących zaś w e  w spólnocie razem  z in n y 
m i w e wsDÓlniTn k lasz to rn y m  dom u zw ie się cen o b itam i (gr. 
ko inós =  w spó lny ; i b ios =  życie).

Eremici —► Erem

Bóg i św ia t to  je s t jedna  i ta  sam a rzeczyw istość, rządzona  
i ro zw ijan a  tym i sam ym i zasadam i i p raw am i d ia lek tyk i. 
czyli w ed ług  E riu g en y  logiki, co  m yślen ie  i sam a  rzeczyw i
stość w  ogóle, w ięc i Bóg, i św iat. Ł ącząc ca łą  rzeczyw istość 
w  jedn ię , głosił ty m  sam y m  -*  m onizm , a po n iew aż  w  tę 
jedn ię  w łączył Boga, w ięc  m on izm  pan te istyczny . W  ten  
sposób p rzec iw staw ił s ię  ch rześc ijań sk iem u , w ted y  przede 
w szystk im  poglądow i -»■ św. A ugustyna , o o d d z ie ln o śd  i od 
rębności Boga i św ia ta  i n ad rzęd n o śc i tran scen d en tn e j Boga 
w  s to su n k u  do św ia ta . T ym  sam ym  stw orzy ł system  momi- 
s tyczno-pan te istyczny , od rzucony  i po tęp iony  p rzez  Kościół, 
a g łów ne dzieło E riugeny  polecono  spalić. O bok tego dzieła 
De divisione naturae,  czyli O podziale n a tu i y  n ap isa ł E riu - 
gena jeszcze szereg  innych .

Eros — im ię  m ito logicznego greckiego boga m iłości, syna 
bogów  A resa i A frody ty ; czczono go też jak o  boga p rzy jaźn i 
i  w ierności. W  sta ro ży tn y m  R zym ie jego  odpow iedn ik iem  by ł 
A m or.

E rynie  — tak  nazyw ano  m ito logiczne greck ie  bogin ie  pom 
sty i k a ry , a zatem  to o n e  m ia ły  obow iązek  k a rać  i ścigać 
przestępców .

Erhard A ndrzej — (ur. 1790. zm. 1846) — n iem ieck i filozof. 
Je s t au to rem  dzieła  p t H andbuch  der Moralphilosophie  
(1841), czyli Podręcznik  f i lozofi i  m oralnej.

E rh ard  T om asz — (ur. 1675. zm. 1743) — niem iecki ben ed y k 
tyn. J e s t au to rem  m in . Die B ibe l la teinisch und  deutsch  
m it  theologischen u n d  tf ironologischen A n n e rk u n g e n  (1723). 
czvli Biblia  po łacinie i n iem iecku  z teolog icznym i i chro
nolog icznym i uw agam i.

E ringena J a n  Szkot —- (ur. ok. 810, zm . 880) — angielski 
filozof, u s iłu jący  sch ry s tian izn w ać  neoplatcm izm , je d n a k  bez  
pow odzenia. U tożsam ił filozofię z teologią. G łosił m  in.. że

E rystyka  — (gr. e r is  =  k łó tn ia , spór) — to  dział logJki, m ó
w iący o sztuce i tak ty ce  d y sk u to w an ia  sp ra w  spornych , n ie 
kiedy, d aw n ie j w  so fistyce  e ry s ty k a  p o sług iw ała  się czę
sto  e lem en tam i i a rg u m e n ta m i jed y n ie  z pozoru  p o p raw n y 
mi j dow odziła  n im i słuszności i p raw dziw ości sw oje j, obiek
ty w n ie  często, czasem  celow o, b łęd n e j tezy.

F 'r h  M ikołaj — (ur. 1507, zm . 1578) — fcs. rzym skokat.. p i- 
~,vvr. ascetyczny. N ap isa ł m .in . T e m p lu m  animae,  czyli Ś w ią 
tyn ia  du szy  z o ry g in a ln y m  W p r o w a d zen ie m  w  życ ie  w e w 
nętrzne  — In troduc tion  in  v i ta m  in troversam  (1563); oraz 
Exercitia  theologiae m ysticae  (15B3), czyli Ćwiczen ia  z  za 
kresu  teologii m is tyczne j .
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Sławiąc imię Polski...

Prasa polska podała niedawno sensacyjną wiado
mość: „Św ietna polska żeglarska, kapitan żeglugi 
wielkiej jachtowej (z zawodu inżynier budowy okrę
tów) K rystyna Chojnowska-Liskiewicz. jako pierw 
sza w świecie kobieta, opłynęła samotnie glob ziem
ski” .

Wszyscy śledziliśmy z zapartym  tchem  wspaniały 
dw uletni rejs naszej żeglarki, k tórym  rozsławiła imię 
Polski i potwierdziła opinię o niezw ykłym  harcie 
ducha oraz odwadze polskich kobiet.

„M azurek” — jacht,, na k tórym  płynęła kapitan 
Chojnowska-Liskiewicz — posiadał następujące pa
ram etry : długość 9.5 m, szerokość 2.7 m. powierzch
nia żagli o!k. 40 m kw. Zaopatrzony był ponadto w 
silnik pomocniczy o mocy 15 KM, agregat do łado
wania akumulatorów, kuchenkę naftową i radiote
lefon.

Przypom nijm y tu. że pierwszym  Polakiem, -który 
sam otnie opłynął świat na  jachcie „O pty” (1967— 
1969) był Leonid Teliga. Następnym  był Krzysztof 
Baranowski — w latach 1972— 1973 na swym słyn
nym  „Polonezie” .

Rejs po m orzach i ocenach świata rozpoczęła pol
ska żeglarka w Las Palmas 28 m arca 1976 r. Łącznie 
przebyła trasę  liczącą 26 696 mil morskich.

Telewizja polska transm itow ała pam iętne momen
ty  przypłynięcia „M azurka” do gdańskiego portu  i 
wzruszające chwile powitania kapitan Chojnowskiej- 
Liskiewicz na polskiej ziemi.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA **■»>
E schatologia — (gr. ćschatos =  ostateczny , końcow y; logos
— słow o, -nauka) w  teo log ii i  n iek tó ry ch  k ie ru n k ach  filozo
ficznych je s t to  tr a k ta t  a lbo  dział, m ów iący  o rzeczach  o s ta 
tecznych  czyli pośm iertnych  cz łow ieka  i końcow ych  w szech 
św iata , tzn . jego przyszłościow ych i da lszych  losach. W te o 
logii in n ą  je s t eschato logia kato licka , in n ą  p ro te s tan ck a , in 
n ą  bu d d y jsk a , k o n fu c jań sk a  itd .;  podobn ie  różn ie  po jm u ją  
i p rzew id u ją  je j tre śc i k ie runk i filozoficzne, p rz y jm u ją c e  is t
n ien ie  — jeśli idzie o  cz łow ieka  — życia pozagrobow ego, a 
rów nież  w szechśw iata . W  eschato log ii ka to lick ie j rzeczam i 
osta tecznym i cz łow ieka są : śm ierć, sąd  (szczegółow y z a ra z  po 
śm ierci i w łaśn ie  o s t a t e c z n y  p rzy  k o ń cu  św iata), i o s ta 
tecznie  albo  -► miebo, albo  -* p iek ło ; a  św ia ta , czy w szech 
św iata  jego  zasadniczo  is to tow o  p rzem ian a  i ja k b y  inne. 
now e, doskona łe  odrodzen ie  czy  n a w e t n o w e zu p e łn ie  n a ro 
dzenie, p o w stan ie . N ie m a w ięc  być un icestw ien ia  a n a s tą 
pić m a  k iedyś odrodzeńcza p rzem iana.

E schenm ayer A dam  K aro l — (ur. 1768, zm . 1852) — n iem iec 
ki filozof m istycyzujący . N ap isa ł m.Ln. Relig ionsphilosphie  
(1818— 1824; 3 tom y), czyli Filozofia religii; Ishariotismus  
unserer Tage  (lR3ń), czyli Is zka r io ty zm  naszych  dni.

E scobar lub  E scobard  y  M endoza A ntoni — (ur. 1589, zm. 
1669) — jezu ita  h iszpańsk i. J e s t  au to rem  w ie lu  p rac . zw łasz
cza z  z ak re su  teo log ii m o ra ln e j. N ajg łośn ie jszym  i n a jb a r 
dziej k o n tro w ersy jn y m  było  jego dzieło  p t. Liber  theologiae  
moralis  ... (1644), czyli Księga teologii m o r a ln e j . .

E sencja  — (łac. e ssen tia  =  is to ta) — w  filozofii i teologii 
to  is to ta  rzeczy ak tu a lizo w an a  p ra e z  is tn ien ie  czyli -*■ egzy
stenc ję  (łac. e x is te n tia  =  is tn ien ie). W ka to lick im  p o jęc iu  w  
Bogu jed y n ie  is to ta  u tożsam ia  się z  is tn ien iem  {-> Bóg).

E sp rit — n azw a francusk iego  m iesięczn ika  kato lick iego , p ow 
sta łego  w  1932 r. w  P a ry żu  z  in ic ja ty w y  persom alistów  k a 
to lickich , zw łaszcza E. M oun ier'a , tw ó rcy  personalizm u  
kato lick iego  i p ierw szego  red a k to ra  tegoż m iesięczn ika.

Esseńczycy — (albo od gr. esseno i =  pobożni, a lbo  od aram . 
hasa  - pobożny) — to  n azw a  członków  jedne j z  trzech  
g łów nych se k t żydow skich , is tn ie jący ch  i d z ia ła jących  ró w 
nież jeszcze za czasów  Jezu sa  C hrystu sa , w ięc  w  I w. (obok 
faryzeuszy  i  saduceuszy). W śród  esseńczyków  w y różn ia ło  się 
dw ie  grupy . C złonkow ie p ie rw sze j g rupy  s tan o w ili z am k n ię 
tą sp o łeczn o -re lig ijn ą  społeczność, ży jącą  w e  w spó lnocie  p ra 
cy, m a ją tk u  i dozgonnym  bezżeństw ie. C złonkow ie grupy  
drugiej, zobow iązani do p rzes trzeg an ia  zasad  do k try n y , m o 
gli m ieszkać  poza z am k n ię tą  w spó lno tą  p ierw szych . E sseń
czycy w y zn aw ali -> m onoteizm . Św ięcili saba t. Zobow iązy
w ali się do bezw zględnego  posłu szeństw a  w obec sw oich 
przełożonych. Ich inne  i  szczegółow iej u ję te  .poglądy n ie  sa  
b liżej znane, bo  esseńczycy n ie  ty lko  n ie  głosili sw ojej d o k 
tryny , a le  byli p rzysięgą, k tó rą  jak o  jed y n ą  sk ład a li p rzy  
w stęp o w an iu  do  sek ty , zobow iązan i do zach o w an ia  je j w  
ścisłej ta jem n icy . N iek tó rzy  z  uczonych, zw łaszcza po od
kryciu  w  la tach  1947—64 słyrm ych rękop isów  z  -> Q um ran , 
b y li sk łonn i łączyć esseńczyków  z gm inam i, czy z k tó rą ś  z 
p ierw szych gm in  p ie rw o tnego  ch rześc ijań s tw a  ze w zględu 
n a  ca ły  szereg  w zajem nych  podobieństw . N a jp raw d o p o d o b 
niej jed n ak  m ieszkańcy  odk ry tych  ru m  C h irb e t — Q u m ran  
byli esseńczykam i, ży jącym i ta m  j.uż w  I I I  w . p rzed  Chr. 
Bvć może. iż  p ro b lem  te n  n a u k a  jeszcze rozśw ietli i d a  jego 
jednoznaczne i  p rzek o n u jące  rozw iązan ie .

E stera  — im ię  Iz rae litk i 7. Todu B en iam ina , k tó ra , chcąc  r a 
tow ać a p rzy n a jm n ie j pom óc sw em u narodow i, będącem u w  
niew oli p e rsk ie j, zo sta ła  żoną k ró la  persk iego  i m edy jsk iego  
A hasfera . E ste ra  w ra z  z M ardocheuszem  un ices tw iła  p rzygo
tow yw any  pog rom  Żydów. O życiu  i czynach E ste ry  pisze 
a u to r  jedne j z  k siąg  P ism a św. S ta rego  T e stam en tu  p t. K się 
ga E stery . K u  uczczen iu  ty ch  w y d arzeń  i zem sty  dokonanej 
na P e rsach  Żydzi w  św ięto  P u rim  (na p rze łom ie  lu teg o  i 
m arcaj m in . ró w n ież  c z y ta ją  tę  księgę i ro zp am ię tu ją  je j 
treść .
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GODNOŚĆ

CZŁOWIEKA :

„Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy  
we Mnie — niech przyjdzie do Mnie i 
pije! Jak rzekło Pismo: Strumienie wo
dy żyw ej popłyną z jego wnętrza” 
(J 7,37-38)

Jednym z najbardziej aktualnych 
współczesnych problemów etycznych 
jest problem poczucia godności człowie
ka. Aktualność tego zagadnienia wynika 
przede wszystkim z naszego przekona
nia, że współczesny świat swymi struk
turami, uprzemysłowieniem, stwarza 
nieraz zagrożenie dla godności człowie
ka, która jest istotnym składnikiem je
go osobowości.

Już w  pierwszych zdaniach naszego 
rozważania posłużyliśmy się dwoma po
jęciam i: „godności człowieka” i „poczu
cia godności człowieka”. W naszych roz
ważaniach interesuje nas przede wszyst
kim aspekt etyczny godności człowieka 
— czyli problem możliwości kształtow a
nia przez człowieka poczucia swej god
ności. Ale istnieje także godność czło
wieka, k tó ra  pochodzi od Boga i dlate
go jest czymś stałym  i koniecznym w 
człowieku. Stanowi bowiem istotny 
składnik jego osobowości. Rozróżnienie 
tych pojęć pozwoli nam  uniknąć wielu 
błędów w rozważaniach problemu god
ności człowieka.

Ostatnio w  naszej prasie wiele 
miejsca poświęcono rozważaniom teore
tycznym na tem at godności człowieka 
{m in. „K ultura” nr 9 i 10 z 1978). Spró
bujm y przyjrzeć się praktycznem u i te
ologicznemu wym iarowi tego zagadnie
nia.

Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
poczucie godności człowieka może być 
okaleczone, i to nie tylko w wymiarze 
rozważań teoretycznych, ale także h i
storycznych.

Z historii ostatniej w ojny wiemy, ile 
złego może uczynić system społeczny, 
który nie liczy się z godnością człowie
ka. Ale i dzisiaj, w  okresie tzw. społe
czeństw rozwiniętych, istnieje zagroże
nie godności człowieka. Pojaw iają się 
tendencje traktow ania osoby ludzkiej 
jak maszyny, jak przedm iotu m anipula
cji i eksperymentów. A trzeba przecież

pamiętać, że godność człowieka nie ty l
ko zależy od niego samego, od jego 
aktywności, ale uzależniona jest także 
od zewnętrznych, obiektywnych czyn
ników, które niekiedy zmuszają czło
wieka do w yboru między własnymi za
sadami m oralnym i a np. podstawowymi 
potrzebam i życiowymi.

Problem godności człowieka jest nie
wątpliwie trudnym  problemem, wym a
ga zatem współpracy filozofów, socjo
logów. psychologów itd.

A co my, chrześcijanie, potrafim y po
wiedzieć współczesnemu człowiekowi, 
którego godność jest zagrożona? Jezus 
Chrystus w Ewangelii św. Mateusza 
zwraca się do nas: „Przyjdźcie do Mnie 
wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni 
jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie 
Moje jarzmo na siebie i uczcie się ode 
Mnie, bo jestem łagodny i pokorny ser
cem, a znajdziecie ukojenie dla dusz 
waszych” (Mt 11,28—29). Jezus przy
szedł i przychodzi do nas po to, aby po
magać człowiekowi. Nie jest to pomoc 
fizyczna, tak jak  wyobrażali to sobie 
Żydzi. Jezus przyszedł uwolnić człowie
ka od grzechu. Przez grzech człowiek 
odwraca się od tego, co czyni go czło
wiekiem, odwraca się od człowieczeń
stwa. Poczucie godności człowieka, któ
re w ynika z przekonania człowieka o 
jego autentycznej wartości, jest bardzo 
ważnym wym iarem  tego człowieczeń
stwa.

Chrystus z miłości do ludzi przyszedł 
na świat, aby zrozpaczonemu i zagubio
nem u przez grzech pierworodny czło
wiekowi wskazać drogę do jego p raw 
dziwie ludzkiego wym iaru, drogę do 
Boga. Chrystus powiedział: „Ja jestem  
światłością świata. Kto idzie za Mną, nie 
będzie chodził w  ciemności, ale będzie 
miał światło życia” (J 8,12). Jeżeli więc 
chcemy zachować naszą godność korzy
stając ze zbawczej łaski Jezusa Chry
stusa, musimy z w iarą pójść za Nim i 
naśladować Go. Gdy zagrożone jest na

D r a g a ,  k t ó r ą  w s k a z a ł  l u d z i o m  C h r y s t u s  n i e  j e s ł  
l a r w a ,  a l e  i d ą c  p o  n i e j  z a c h o w a m y  s w ą  g o d n o ś ć  

i n a d a m y  n a s z e m u  ż y c i u  l u d z k i  s e n s

sze człowieczeństwo i przestajem y być 
pewni naszej autentycznej wartości, po
winniśm y w  trosce o nią pójść drogą, 
jaką wskazał nam Jezus — aż na Gol
gotę.

Jezus Chrystus widząc, że przez 
grzech zagrożony jest nasz ludzki roz
wój, i że przez niego oddalamy się od 
Boga, z miłości do ludzi złożył ofiarę 
doskonałą, odkupił nas przez śmierć 
swoją na krzyżu. Każdy, kto w  Niego 
uwierzy, ma obowiązek patrzeć na świat 
przez pryzm at Krzyża Chrystusowego, 
tzn. powinniśmy być gotowi, tak jak 
Jezus, podjąć trud wyrzeczenia się 
egoizmu i poświęcenia się dla drugiego 
człowieka, aby ratować jego zagrożoną 
godność.

Droga, którą wskazał ludziom Chry
stus nie jest łatwa, ale idąc po niej za
chowamy swą godność i nadam y nasze
mu życiu ludzki sens. Oparta na przy
kazaniu miłości nauka Jezusa Chrystu
sa, objawiona człowiekowi na kartach 
Nowego Testam entu, powinna służyć 
nam jako drogowskaz na naszej drodze 
chrześcijańskiej.

..Liczne są dary i charyzm aty Ducha 
Świętego.

Miłość przewyższa je wszystkie. Jest 
ona najwznioślejszą drogą, k tórą Duch 
Św ięty prowadzi nas do Ciebie, Boże.

Gdybym  mówił językami ludzi i
aniołów, (...) 

G dybym  miał dar prorokowania, 
i znał wszystkie tajemnice świata 
i posiadał wszelką wiedzę, 
gdyby wiara moja przenosiła góry — 
a miłości bym  nie miał, 
byłbym  niczym ”.

(1 Kor 13,1—2) 

MAREK AMBROŻY
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B i s k u p  A n t o n i  R y s z ,  O r d y n a r i u s z  D i e c e z j i  C e n t r a l n e j  z  s i e d z i b ą  w  
S c r a n t o n ,  g ł o s i  S ł o w o  B o ż e  w  k a t e d r z e  w a r s z a w s k i e j

S e k r e t a r z  R a d y  S y n o d a l n e j  k s .  W i k t o r  W y s o c 2 a ń s k i  w  i m i e n i u  R a d y  
S y n o d a l n e j  w r ę c z a  p o d a r u n e k  B i s k u p o w i  f . R o w i ń s k i e m u ,  c r d y n a -  
r A j s r a - a i  D i c e c i j i  Z . i ch o i l  u l e j  z s i e d z i b ą  w  C h i c a g o ,  p o d c z a s  p o b y t u  

d e i c ^ a c j l  T N K K  w  W a r s z a w i e

„Ci, ca u tr z y m u ją ,  że ludzkości nie  potrzeba już  
na tchn ień  w yższych ,  narodowi bohaterów, rodzi
n o m  duchów  opiekuńczych , w yzięb ią  św ia t i n a 
ród  — i m yś l i  — i rodz iną”.

(A dam  M ickiew icz)

O siem  zaledw ie  dni dzieli n as  od XV S ynodu G enera lnego  Polskiego N a ro 
dow ego K ato lick iego  K ościoła, k tó ry  zosta ł zw ołany  do Chicago. N a w ielu  
synodach, począw szy od  1904 r. aż  do  1953 r. p rzew odniczy ł sam  o rg an iza 

to r śp. B iskup  F ranc iszek  H odur, n as tęp n ie  śp. P ie rw szy  B iskup  L eon  G rochow 
ski, a  od ro k u  1971 — n a  synodach : w  TORONTO, w  B U FFA LO  przew odniczył 
P ierw szy  B iskup T adeusz  F. Z ielińsk i, sukceso r i k o n ty n u a to r na jp iękn ie jszych  
idei p raw d z iw ie  polskiego re fo rm a to ra  re lig ijnego  X IX  w ieku  B iskupa F ra n 
ciszka H odura. B iskup  Z ielińsk i p o k ie ru je  ró w n ież  o b rad am i X V  Synodu G ene
ra lnego .

W p ią tym  liście, sk ie ro w an y m  do W as, D rodzy P rzy jac ie le , p rag n ę  zacytow ac 
słow a B isk u p a  F ran c iszk a  H odura, k tó ry  n a  p o w itan ie  uczestn ików  V II P o w 
szechnego Synodu w  paźd z ie rn ik u  1946 r  w  S cran ton , n a  łam ach  „Roli Bożej 
m .in. p isa ł: „S tało się to oczyw istą  p raw d ą  d la  ch rześc ijan  i ludzi k u ltu ra ln y ch , 
że b lisk ie  pok rew ieństw o , ko leżeństw o  z ław y szkolnej, s łużba  w ojskow a, a -zwła
szcza — w  czasie w o jn y  — przynależność  do o rg an izac ji w alczącej o lepszy byt,
0  w olność i sp raw ied liw ość  społeczną, łączą człow ieka z cz łow iek iem  n ie ro ze r
w aln y m i w ęzłam i n a  długi, d ług i o k res życia.

D la w ie lu  ludzi is tn ie ją  jeszcze m ocn ie jsze  w ięzy, a są n im i w ięzy łączące 
człow ieka z  B ogiem  i z  tym i in s ty tu c jam i, k tó re  z n a tc h n ie n ia  Bożego pow stały  
w śród  ro d za ju  ludzkiego. Z ew nętrznym  w yobrażen iem  tych  w ięzów  je s t relig ia, 
a d la  n a s  je s t re lig ia  C hrystusow a, ch rześc ijań ska . R elig ia ch rześc ijań ska  łączy 
człow ieka z  człow iekiem . Nic w ięc dziw nego, że p ierw si w yznaw czy  ch rześc i
jań sk ie j re lig ii by li w  s tan ie  zn ieść c ie rp ien ia  duszy i cia ła , głód. nędzę, to rtu ry , 
sza rp an ie  k łam i dzikich bestii, te  w szystk ie  m ęki, k tó re  w ym yśla ło  cesarstw o  rzym 
skie d la  zg ładzenia  w yznaw ców  C hrystusow ej religii.

Co stanow iło  tę  w ięź?  Tę łączność n ie s ta rg a ln ą?  W szakże w yznaw ali ch rze 
śc ijań sk ą  re lig ię  n ie  ty lk o  Żydzi, a le  Syryjczycy, G recy, R zym ian ie , G otow ie, 
A frykan ie , a  po tem  różne ludy, g e rm ań sk ie  i słow iańsk ie , a  w szyscy ci ludzie  byli 
d la  sieb ie  b raćm i i s io stram i, b ron ili się p rzed  n iebezp ieczeństw em , pocieszali 
w  sm u tkach  i u trap ien iach , u ła tw ia li sob ie  życie, szli często z  p ieśn ią  n a  ustach, 
chociaż czekał ich stos. krzyż a lb o  katow isk i miecz.

Ł ączyła ich m iłość  Boża, m iło sierdzie  Boże, ob jaw ione i uosobione w  Jezusie 
C hrystusie . Jego im ię  starczy ło  za d ług ie  w yznan ie  w ia ry  —■ C redo.

My, w yznaw cy Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła, jes teśm y  spadko 
b iercam i tego  p ie rw o tnego  ch rześc ijań stw a , k tó re  zrodziło  się n a jp ie rw  w  Je ro 
zolim ie, w  D zień Z ielonych Ś w iątek , rozszerzonego pod w pływ em  D ucha Ś w ię
tego  po ca ły m  cyw ilizow anym  św iecie, zroszonego k rw ią  sam ego Jezu sa  C h ry 
stusa , a po tym  aposto łów , w yznaw ców , m ężów  i n iew iast, a n a w e t dzieci, 
dzieci.

D latego  jednak , że zaznaczam y to nasze  pok rew ień stw o  z o ie rw o tn y m  K ościo
łem , że od rzucam y  w ie le  b łędów , k tó re  się  w k rad ły  do  ch rześc ijań stw a  pod w p ły 
w em  m ożnych i potężnych  tego  św iata... A pon iew aż do d a jem y  do ideałów  p ie r
w otnego ch rześc ijań s tw a  m iłość do Ojczyzny, do św ieckiego spo łeczeństw a o p a r
tego o  w olność i sp raw ied liw ość  społeczną, d la tego  jes teśm y  p rześladow an i, p on i
żani. lekcew ażen i; a le  też d la tego  jesteśm y  m ocni, n iezw yciężaln i i m iędzy  sobą,
1 d la  siebie, jesteśm y ty m  bliżsi i drożsi, b ard z ie j pok rew n i i bardzie j zw iązan i 
tą  id eą  Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła n a  dziś i na zaw sze, aniżeli 
m ogliśm y być złączeni jak ąk o lw iek  id eą  n a  św iec it .

W każdym  w y stąp ien iu  B iskupa F ranc iszka  H odura  bez  tru d u  dostrzec  m o
żem y m ąd ro ść  w  sp raw ach  Bożych i roz tropność  w  sp raw ach  tego św iata . To 
w ła śn ie  B iskup H o d u r jeszcze za sw ego życia postanow ił, że po jego śm ierci 
u rząd  P ierw szego  B iskupa  o h e jm ,e  B iskup  L eon G rochow ski. I tak  też się stało. 
Synod  p rzychy lił się do życzenia B iskupa H o dura . B iskup Leon G rochow ski 
znany  by ł jak o  dobry  o rg an iza to r p racy  d u szp as te rsk o -m isy jn e j, dob ry  P o lak  
oraz łu b ian y  przez  w szystk ich  o rd y n ariu sz  zachodn iej d iecezji w  Chicago.

N ajb liżsi w spó łp racow nicy  B iskupa  F ran c iszk a  H odura. w szyscy k ap łan i i św iec
cy, działacze Polsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościoła, w ie le  k o rzy sta li z k o n 
tak tó w  z O rg an iza to rem  K ościoła, b ard zo  dużo się nauczy li, bo p o tra f ił on zapalić 
w szystk ich  ogn iem  sw ego en tu z jazm u , a w  do d a tk u  posiadał w ie lk i ta len t re a li
zow ania sw oich p lanów , p ostanow ień  o raz  d a r  p rzew id y w an ia  przyszłości.

Z osobistych  przeżyć i cennych  m yśli B iskupa H odura  m y  w szyscy chętn ie

LIST DO PRZYJACIÓŁ W AMERYCE
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corzystam y. W dużym  d o robku  lite rack im  z n a jd u jem y  najw yższą  gam ę uczuć 
■eligijnych, społecznych i politycznych  o raz  aposto ls tw o  p racy , p raw d y  i dobra.

R ealiza to rem  m yśli, p racy  i czynu  B iskupa H odura  był jego p ierw szy  p raw n y  
la s tęp ca  — B iskup  L eon G rochow ski, O n też  na synodzie w  M an ch este r w yrazi}
;w oją w olę, aby  jego n astępcą  zosta ł b iskup  T adeusz  F. Z ieliński. W ów czas Izba 
Synodalna, ja k o  n a jw yższa  w ład za  ustaw odaw cza  K ościoła, b io rąc  pod uw agę 
wielkie zasługi b isk u p a  Z ielińsk iego  d la  K ościoła, w n iosek  ten p rzy ję ła .

W X III Synodzie G enera lnym , k tó ry  odby ł się w  dn iach  od 5—8 październ ika  
971 r. w  T o ron to  b ra łem  osobiście udział. P am ię tam  dobrze, ja k  przeprow adzono  

ia  tym  synodzie  w yb ó r P ierw szego  B iskupa. P rzew odn iczący  II ses ji synodalnej,
3. m ec. E rn es t G azda zakom un ikow ał Izb ie  S ynodalnej, iż na leży  p rzystąp ić  do 
wyboru P ierw szego  B iskupa PN K K , a n a s tę p n ie  udzielił głosu ks. sen. S tan is ła 
wowi D ąbrow skiem u. Ks. D ąbrow sk i stw ierdził, że po śm ierci B iskupa L eona 
brochow skiego. B iskup  T adeusz F. Z ieliński w y k o n a ł p ięk n ą  i p ro g ram o w ą  pracę 
Ha K ościoła. N astąp n ie  pop rosił Izbę  S ynodalną , ab y  podziękow ać za to Ks. B i
skupow i przez pow stan ie , a po tem , w  fo rm ie  w niosku , p rzed s taw ił B iskupa T a- 
ieu sza  F. Z ielińsk iego  ja k o  k an d y d a ta  n a  najw yższy  u rząd  w  P o lsk im  N arodow ym  
ka to lick im  K ościele. W niosek poparł p. V incen ty  Y uskiew icz — prezes Z arządu  
^olskiej N arodow ej „Spójni". Ks. sen. A bram sk i zam k n ą ł listę  n o m inac ji na  P ie rw 
szego B iskupa.

Po  zap y tan iu  e lek ta , czy jes t gotów  p rzy jąć  to  stanow isko , B iskup  Tadeusz 
?. Z ielińsk i odpow iedzia ł: Tak. W ów czas Izba S ynodalna  przez  ak lam ację , en tu 
zjastycznie, jednog łośn ie  w y b ra ła  B iskupa T adeusza F. Z ielińskiego na stanow isko  
Pierwszego B iskupa Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła. P rzew odn iczący  
I ses ji — p. mec. E rn est G azda s tw ierdz ił, iż w ybór zosta ł dokonany  p raw n ie , 

zgodnie z  k o n sty tu c ją  PN K K  o ra z  udzielił głosu P ie rw szem u  B iskupow i, k tó ry  
w języku  po lsk im  mi n .  pow iedzia ł: „Z głębi serca  d z ięk u ję  X III Synodow i G e- 
le ra ln em u  za w y b ran ie  m nie n a  P ierw szego  B iskupa Polskiego N arodow ego K a- 
olickiego K ościoła. Ze sw ej s tro n y  zapew niam , że z  całych  sił będę  się stara ł, 
iżeby prow adzić  K ościół N arodow y w  m yśl nauki, ja k ą  n a m  pozostaw ił P ierw szy  
Biskup F ran c iszek  H odur. S podziew am  się, że ta k  b iskupi, ja k  też k ap łan i i św iec- 
:y w yznaw cy  Polskiego N arodow ego K atolickiego K ościoła, będą razem  ze mm ,
;zli nap rzód , n ie  b ędą  sta li w  m iejscu , a le  będziem y w sp ó ln ie  budow ać św ie tlan ą  
przyszłość K ościoła".

D nia 3 lis topada  1977 r. P o lsk i N arodow y K ato lick i K ościół w  A m eryce, K an a- B i s k u p i  i  d u c h o w i e ń s t w o  w  p r e z b i t e r i u m  k a t e d r y  w a r s z a w s k i e j
Izie i B razy lii, a  także  K ościół F o lskokato lick i w  Polsce, uroczyście obchodził 
złoty ju b ileu sz  P ierw szego  B iskupa T adeusza F. Z ielińskiego. W spólnie da liśm y 
wyraz naszej serdecznej podzięki i  w dzięczności za p racę  i tru d  aposto lsk i C zci
godnego Ju b ila ta . C ały p ra w ie  n u m er „R odziny’' z 16 p aźd z ie rn ik a  1977 r. 
pośw ięciliśm y P ierw szem u  B iskupow i i jego 50-letn iej służbie  w  W inn icy  P ań - 
:kiej.

Z a k ilk a  dn i, pod p rzew odn ic tw em  P ierw szego  B iskupa T. Z ielińskiego, o b ra - 
low ać będzie  X V  Synod G en e ra ln y  Polskiego N arodow ego K atolickiego K ościoła 
— synod w ie lk ich  n ad z ie i; synod, k tó ry  pode jm ie  zasadnicze uchw ały  i postano
wienia n a  przyszłość, aby  P o lsk i N arodow y K a ta lick i Kościół, jako  K ościół Jezusa  
Chrystusa, poszedł da le j i zdobyw ał dla św iętej sp raw y  tych, k tó rzy  u zn a ją  n ad  
sobą W szechm ogącego Boga, k tó ry  S w ym  D uchem  p rzen ika  w szechśw iat cały, ale 
przede w szystk im  duszę człow ieka.
Drodzy P rzy jac ie le

W szyscy dobrze  o tym  w iem y, że O rg an iza to r Po lsk iego  N arodow ego K ato lic 
kiego K ościoła B isk u p  F ran c iszek  H odur w  p ierw szej p ara fii w  S cran to n  sp o tk a ł 
zacnych, szlachetnych , o fia rnych  i głęboko w ierzących  ludzi. Z tą  też  g rom adą 
ud u  polskiego rozpoczął tw ó rczą  i odrodzeńczą  pracę. Społeczność sc ran to ń sk a  
w łaściw ie cen iła  p racę  B iskupa H odura, k o cha ła  go i była o d d a n a  sw ojem u du- 
:how em u przew odnikow i, zd a jąc  sobie doskonale  sp raw ę  z tego, że pow ołan ie  do 
ej p racy  o trzy m a ł od Boga.

W iem y o ty m  dobrze, że w  każdym  czasie Bóg pow ołu je  opatrznościow ych  p rzy 
wódców, przez k tó ry ch  p rzem aw ia  i u rzeczyw istn ia  sw oje  p lany  n a  ziem i.

Do szeregu kap łanów , a n astęp n ie  b iskupów  został ró w n ież  pow ołany  obecny 
^ierw szy B iskup  T adeusz F. Z ieliński, k tó ry  przez 51 la t czynił w szystko, aby 
znajom ość nau k i C hrystusow ej w zbudzała  m iłość do S tw órcy  i o taczającego  
św iata.

Jesteśm y  w dzięczn i P ierw szem u  K siędzu  B iskupow i T adeuszow i F. Z ie liń sk ie
mu za p racę , tro sk ę  o dobro  K ościoła i ludu  polskiego. C hciejm y n a d a l w spólnie 
w spierać naszym i m o d litw am i Z w ierzchn ika  Polskiego N arodow ego K atolickiego 
K ościoła w A m eryce. K anadz ie  i B razylii. N ie zap o m in a jm y  o s ta re j, zaw sze 
ak tualnej, zasadzie  św. W incentego z L ery n u : „T rzym pm y się tego, co zaw sze,
:o w szędzie, co przez  w szystk ich  było w y znaw ane; to  je s t bow iem  p raw dziw e 

rzeczyw iście ka to lick ie”.

Wasz w  Chrystusie Panu 
t  Biskup 

Tadeusz R. MAJEWSKI

P ierw szy  B iskup PNKK w o to
czeniu b iskupów  i Kstęży w 
czacie cerem onii w kościclc w  

S w iecie chow ie

P i e r w s z y  B i s k u p  T a d e u s z  F .  
Z i e l i ń s k i  s e r d e c z n i e  w i t a n y  
C h l e b e m  p r z e d  w e j ś c i e m  d o  

k a t e d r y  w  w a r s z a w i e

K a t e d r a  K o ś c i o ł a  P o l s k a k a t o l i c k i e g o  p w .  SW . M a r i i  M a g d a l e n y  w e
W r o c ł a w i u
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P o d z i e m i a  b a z y l i k i  ś w .  P i o t r a  w  R z y m i e .  T u ,  w  z i e m i ,  s p o c z ę ł a  t r u m n a
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ZGON 
PAPIEŻA PAWŁA VI

W niedzielę, 6 s ie rp n ia  1978 
roku , w iced y rek to r B iura  P ra 
sow ego W aty k an u  o. don P a- 
s to re  ogłosił ak redy tow anym  
dzienn ikarzom  k o m un ika t, w  
k tó rym  po in fo rm ow ał o śm ie r
ci pap ieża  P aw ia  VI — gło
w y K ościoła R zym skokato 
lickiego. P rzy czy n ą  zgonu p a 
p ieża  był zaw ał serca. Śm ierć  
n a s tą p iła  o godz. 21.40 w le t
n ie j rezydencji, w  Oastei G an- 
dolfo.

J a n  C hrzciciel M ontin j, póź
n iejszy  P aw e ł VI, u rodził się 
w  Concesio k. B rescii 26 w rz e 
śn ia  1897 roku  jak o  syn  a d 
w o k ata  i re d a k to ra  m iejsco
wego tygodnika. Św ięcenia 
k ap łań sk ie  o trzy m ał 29 m aja  
1920 ro k u  w  B rescii. W  roku  
1920 rozpoczął p racę  w  d yp lo 
m acji w a ty k ań sk ie j, p ierw szą  
jego p laców ką by ła  n u n c ja tu 
ra  aposto lska  w  W arszaw ie. 12 
g ru d n ia  1950 roku  o trzym ał 
sak rę  b iskup ią . P ap ież  Ja n  
X X III w  d n iu  15 g ru d n ia  1958 
roku m ianow ał go kardynałem . 
Podczas Soboru W aty k ań 
skiego II  p raco w a ł w  soboro
w ym  S e k re ta riac ie  do S praw  
F  adzw ycza jnych.

Po  śm ierc i papieża Ja n a  
X X III w  dn iu  21 czerw ca 1963 
r. zosta ł w y b ran y  papieżem , 
p rzy jm u jąc  im ię P aw ła  VI. 
Przez op in ię  św ia tow ą u - 
w ażany  by ł za re fo rm a to ra  
życia wew nętrznęgo  K ościoła, 
aczko lw iek  u jaw n ia ! postaw ę 
zachow aw czą. Do re fo rm  za 
czasów  jego p o n ty fik a tu  n a 
leżały : re fo rm a  k u ltu  oraz
re fo rm a  o rg an izacy jn a  i p e r 
so n a ln a  K u rii rzym sk ie j w 
1967 r., p o w o łan ie  w  1965 r. 
Synodu  B iskupów . B yły to 
próby kom prom isow ego pogo
dzenia  postępow ych  kó ł ko 
ścielnych, dążących do w p ro 
w adzen ia  zasady kolegialnego 
zarządzan ia  K ościołem . P a 
pież w ykazyw ał pew ne  dąże
n ia  zb liżen ia  K ościoła do p ro 
b lem atyk i w spółczesnej, a 
szczególnie ekum enizm u i d ia 
logu ekum enicznego  z innym i 
K ościołam i i w yznaniam i. W y
razem  tych ten d en c ji były 
spo tkan ia , podróże, posunięcia 
dyp lom atyczne i m ediacy jne, a 
tak że  encyk lik i i orędzia np. 
„Popo lo rum  P ro g ressu ”, z a 
w ie ra jąca  zasady  dok tryny  
społecznej K ościoła R ów nież 
w yrazem  tego by ł udzia ł W a
ty k an u  w E u rope jsk ie j K on
fe renc ji B ezp ieczeństw a i 
W spółpracy  w  H elsinkach .

P rzew odniczący  R ady  P a ń 
s tw a  PR L  H en ry k  Jab łońsk i 
w  zw iązku  ze zgonem  p ap ieża  
P aw ła  VI. p rzes ła ł n a  ręce  se 
k re ta rz a  s tan u  W aty k an u  — 
k a rd y n a ła  J e a n a  V illo t d ep e
szę kondo lency jną  następ u jące j 
tre ś c i .

„W im ien iu  R ady  P ań stw a  
P olsk iej R zeczypospolitej L u 
dow ej sk ładam  n a  ręce W a
szej E kscelencji w yrazy  g łębo
kiego żalu  z pow odu zgonu p a 
pieża P aw ła  V I.

P o n ty fik a t P aw ła  VI p rz e j
dzie  do h is to rii jako  n acecho 
w any  usilnym  dążen iem  do za
ch o w an ia  i u trw a la n ia  pokoju  
i w spó łp racy  m iędzy n a ro d a -

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

mi. Z asługi zm arłego  pap ieża  
dla poko ju  św ia ta , ja k  ró w 
nież jego s tosunek  do P o l
skiej R zeczypospolitej Ludo
w ej, z jed n y w ały  m u szacunek  
najw yższych  w ładz i n a ro d u  
po lsk iego”.

W uroczystościach pogrzebo
wych pap ieża  P aw ła  VI, k tó re  
rozpoczęły się w sobotę 12 
s ie rpn ia  o godz. 18.00 n a  placu 
p rzed  b azy lik ą  św. P io tra  w  
Rzym ie, uczestn iczy ła  m in . 
poisna p ań stw o w a  m is ja  sp e 
c ja lna . W sk ład  m isji w cho
dzili: zastęp ca  p rzew odn iczą
cego R ady  P a ń s tw a  — Zdzi- 

.  s ław  T om al, k ie ro w n ik  U rzę
du do sp raw  W yznań  — min. 
K azim ierz  K ąkol o raz  członek 
P rezyd ium  OK F JN  — J a n  
D obraczyński.

C hrześc ijań sk ie  i ekum en icz
ne  w spó łczucie  należy  się K o
ściołow i R zym skokato lick iem u, 
k tó ry  poniósł tak  w ie lką  stra tę .

NOWY PREZYDENT  
LUTER AŃSKIEGO  

KOŚCIOŁA ERYTREI

W  m aju  br. w A sm arze od
były się w ybory  zw ierzchn ika  
K ościoła E w ange licko -L u te- 
rańsk iego  E ry tre i. Z osta ł nim  
p asto r E lias H abteyzi. J e s t  on 
następ cą  sw ego starszego  b ra 
ta, p a s to ra  E m baye H ab teyzie- 
go.

Do dalszych zm ian  n a  s ta 
now iskach  kościelnych w E tio 
p ii należy  ob jęcie  s tanow iska  
se k re ta rz a  genera lnego  L u- 
terańsk iego  K ościoła E ry tre i 
przez dr. Jaco b a  T esfai, w y
k ładow cę E w angelick iego  Se
m in a riu m  D uchow nego K o
ścioła Jezusow ego M ekam  w 
A ddis-A bebie.

DIALOG WYZNANIOWY  
MIĘDZY CHRZEŚCIJANAMI

A NIECHRZEŚCIJANAMI

P ra s a  kościelna o s ta tn io  po 
d a ła  in te re su jącą  in fo rm ac ję  o 
in ic ja ty w ie  p raw osław nego  
a rcy b isk u p a  G óry S yna ju . W 
ram ach  dialogu  w yznaniow ego 
m iędzy ch rześc ijanam i, m aho- 
m etamń i Ż ydam i, p raw o sław 
ny arcy b isk u p  G óry Synaj i 
z a razem  przeo r m iejscow ego 
k la sz to ru  św. K a ta rzy n y  w y
suną ł p ro je k t u tw orzen ia  
w spó lne j św ią ty n i d la  w y 
znaw ców  tych  trzech  religii. 
P ro je k t ten  zak ła d a  pow stan ie  
kom pleksu , sk łada jącego  się

z kościoła ch rześcijańsk iego , 
islam skiego  m eczetu  i synago
gi. P ow sta ł on w  zw iązku  z 
trudnościam i, jak ie  n ap o ty k a ją  
w ie rn i na  te re n ie  o k u p o w a
nych przez Iz rae l m iejsc ku ltu .

NOWE FRANCUSKIE  
WYDANIE PISMA ŚW.

J a k  in fo rm u je  F ran cu sk ie  
T ow arzystw o  B ib lijne  w  P a 
ryżu. ukazał się n ow y  p rze 
k ład  P ism a św. O dznacza się 
on w iernośc ią  w obec języ 
ków  podstaw ow ych  — h e b ra j
skiego i greckiego o raz  z a 
stosow an iem  fran cu sk ie j m o 
w y potocznej. D otychczas s to 
sow ane „stan d a rto w e" w ydan ie  
B iblii fran cu sk ie j op iera ło  się 
na  p rzek ład z ie  L ouisa  Segon- 
da  z la t  1874/80. W ydano 
rów nież N ow y T estam en t w  
języku indonezy jsk im  „B aha- 
sia  In d o n esia”. W  c iąg u  trzech  
m iesięcy w zn aw ian o  edycję  
trzykro tn ie . D otychczasow e 
nak ład y  liczy ły  po 40.000 e g 
zem p larzy  i są  zu p e łn ie  w y 
czerpane. N ajb liższy  p ro je k 
tow any  n ak ład  osiągnie 
200.000 egz. T łum aczem  jest 
pan i M ia S igar, żona d u ch o w 
nego bap tystycznego , k tó ra  
p racu je  obecnie n a d  p rz e k ła 
dem  S tarego  T estam en tu  na  
język  ..B ahasia In d o n es ia”.

ZGON
WYBITNEGO BISKUPA  

KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO 

SZWECJI

W m arcu  b r. zm arł e m e ry 
to w an y  b isk u p  K ościoła 
E w angelick iego  w  Szw ecji 
G ustaw  A ulen. B ył on  czoło
w y m  teologiem  ew angelick im , 
au to rem  licznych  dzieł. Z jego 
in ic ja ty w y  doszło d o  ożyw ie
n ia  w y m ian y  m yśli teologicz
nej pom iędzy S kandynaw ią . 
W ielką B ry tan ią , H o land ią  i 
N iem cam i. W  la ta c h  1933— 
— 1955 p ia s to w a ł godność b is 
k u p a  w  R trangnas, od 1944 dc  
1950 by ł p rezesem  K ró lew 
skiej A kadem ii M uzycznej i 
n a leż a ł do odnow icieli szw edz
kiej p ieśn i kościelnej. Bp A u 
len  u rodził się w  ro k u  1879 
w  L ju n g b y  koło K alm aru , 
s tud iow ał n a  un iw ersy tec ie  w  
U ppsali, gdzie od ro k u  1913 
by ł p ro feso rem  teologii sy s te 
m atycznej. W czasie  d ru g ie j

ze  z w ł o k a m i  P a w i a  (VI)

w o jn y  św iatow ej zdecydow a
n ie  zw alczał narodow y  soc ja 
lizm.

DELEGACI 
PATRIARCHATU  

MOSKIEWSKIEGO  
ZAPROSZENI NA  

KONFERENCJĘ  
ANGLIKAŃSKĄ  

W LAMBETH

W zw iązku  z zaproszen iem  
przez arcyb. C an te rb u ry  dr. 
F ry d ery k a  D onaldo C oggana 
delega tów  P a tr ia rc h a tu  M os
kiew skiego do u dz ia łu  w  k o n 
fe renc ji w  L am beth , P a tr ia r 
cha  P im en  o raz  Synod R osy j
skiego K ościo ła  P ra w o s ła w n e 
go w ydelegow ali n a  o b rady  
K onferencji w  L am beth  a rcy 
b iskupa  penzeńsk iego  i s a ra -  
ceńskiego M elchisedeka.

K on fe ren c je  b iskupów  a n g li
kańsk ich  całego św ia ta , odby
w ają  się co 10 la t w  rezy d en 
cji a rcyb iskupów  C an te rb u ry , 
w  p a łac u  L am beth . O sta tn ia  
m iała  m ie jsce  od 22 lipca  do 
13 s ie rp n ia  br. A rcyb iskup  
M elchisedek uczestn iczy ł w 
niej z ram ien ia  P a tr ia rc h a tu  
M oskiew skiego w  ch a ra k te rz e  
obserw ato ra . 
r»* ■

WYDATKI
KOŚCIOŁA 

EWANGELICKIEGO  
W RFN NA PRASĘ

J a k  w iadom o, K ościół E w an 
gelicki w  R FN  czerp ie  sw oje 
dochody z p o d a tk u  koście lne
go. Z 4 m ilia rd ó w  m arek  za- 
chodn ion iem ieck ich , jak ie  
w p łaca ją  ew angelicy  w  RFN  
(16,9 m ilionów  ew angelików ) 
n a  rzecz K ościo ła z ty tu łu  p o 
d a tk u  kościelnego, n a  p o trze 
by  p ra sy  ew angelick ie j p rzez 
nacza  się 100 m ilionów  m arek . 
R oczny n ak ład  p ra sy  w ynosi 
w ie le  m ilionów  egzem plarzy . 
D ane te  p rzed staw iło  p ism o 
pt. „ Jo u m a lis t” — o fic ja ln y  
organ  Z w iązku  D ziennikarzy , 
K ościół E w angelick i w  RFN 
je s t jed n y m  z najw iększych  
w ydaw ców  w  ty m  k ra ju . K o
rzy s ta ją  z su b w en c ji funduszu  
prasow ego w szystk ie  czasopis
m a ew angelickie, ukazu jące  
się w  RFN. T ak  np. czasopis
m o „D eutsches A llgem eines 
S o n n tag b la tt” — tygodn ik  
kościelny, o trzy m ał w  1978 r. 4 
miTioiny m arek  do tac ji.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ® KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE
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Starokatolicka propozycj a j edności

P ie ta  — rzeźba z XIV w iek u , in a jd u ją c a  sic w M c h d n .o n ie m Ie fk .in i M uzeum  
R egionalnym  (Ilheine)

Wersja ekum eniczna rzym sko
katolickiego biuletynu inform a
cyjnego „K atholische Nachrich- 
ten-A gentur”, ukazującego się w  
KFN, zam ieściła niedawno cykl 
artykułów w ybitnych przedsta
w icieli różnych K ościołów  chrze
ścijańskich, pośw ięconych spraw ie  
jedności Kościoła. Jednym z au
torów tego cyklu był ks. prof. dr 
Christian Oeyen z W ydziału T eo
logii Starokatolickiej U niw ersyte
tu w  Bonn, którego w yw ody po
niżej przedstawiam y.

M ów ienie o „m odelach jed n o 
ści" m oże być przedsięw zięciem  
bardzo  n iebezpiecznym . M ogłoby 
się bow iem  w ytw orzyć  p rzek o n a 
nie. że jedność  ch rześc ijan  jes t 
p rzede w szystk im  zadan iem , k tó 
re  w inn i w ykonać teo lodzy-eks- 
perc i; w  tak ie j sy tu ac ji chodzi
łoby w  zasadzie  o znalez ien ie  
m odelu m ożliw ego do przy jęc ia  
przez w szystk ie  strony, k tó ry  w  
sposób h a rm o n ijn y  in teg row ałby  
uzasadn ione ro szczen ia  w szyst
kich w yznań . R eszta  pozostałaby  
ty lko  kw estią  czasu, m om entu , w 
k tó ry m  w szyscy doszliby do p rz e 
konan ia  o słuszności tych  idei a 
u su n ę li is tn ie jące  jeszcze an ty - 
ekum eniczne  uprzedzenia .

T en  uproszczony pogląd  je s t 
fałszyw y z dw óch p rzy czy n : je d 
ność ch rześc ijan  je s t w  p ie rw 
szym  rzędzie  kw estią  życia  du 
chow ego, a  dopiero  w tó rn ie  k w e
stią  teologiczną. N ie chodzi bo 
w iem  o znalez ien ie  lub  p rze fo r
sow an ie  określonej fo rm y o rg an i
zacji kościelnej, lecz o osiągn ię- 
n ie  jedności w  D uchu Ś w iętym ; a 
tę  m ożna osiągnąć ty lko  w ów czas, 
gdy w spółcześn ie  ży jący  ch rześc i
ja n ie  znaczn ie  b ard z ie j niż d o 
tychczas poddadzą  się dz iałan iu  
Ducha. K oniec końców  chodzi tu
0 g łęb ię  i pow agę naszego życia 
m odlitew nego. J a k  długo w ięk 
szość ch rześc ijan  po jm ow ać b ę 
dzie m od litw ę (i w ia rę  w  ogóle) 
jak o  uzew n ę trzn ien ie  pobożnych 
uczuć, albo spe łn ien ie  określonych  
trad y cy jn y ch  ry tów , albo  jako  
działalność dysku rsyw n o -in te le k 
tu a ln ą  a lb o  k a ta log  próśb, a  n ie  
jako  p o d p o rządkow an ie  się  c a łe 
go człow ieka n iezm ienne j ta je m 
nicy Boga, ta k  d ługo  n ie  będzie
m y w  s tan ie  p rzezw yciężyć jed 
nostronności u jęć dogm atycznych
1 bezp łodnej, od stu leci t r w a ją 
cej, polem ik i. J a k o  w ypow iedź na  
te m a t „m odelu  jedności” m ożna 
by uzraać n a s tęp u jące  sfo rm u ło 
w an ie : „ jedność w  m o d litw ie”
(Dz 1,14) je s t p ierw szym  darem  
B oga i w a ru n k iem  now ego w y 
la n ia  D ucha Św iętego.

P rzekonan ie , że jedność ch rze 
śc ijan  je s t p rzede  w szystk im  z a 
dan iem  d la  ekspertów , je s t fa ł
szyw e także  d latego, iż jedność 
ta m usi realizow ać się w  p ie rw 
szym  rzędzie  p rzez  naw ró cen ie  i 
odpuszczenie grzechów , i ty lko  w 
tym  kon tekście  m ożna pode jm o
w ać teo log iczne w ysiłk i. P odział 
ch rześc ijan  n ie  je s t b y n a jm n ie j 
okolicznością z  n a tu ry  daną , ani 
kw estią  techniczną. d a jąc ą  się 
rozw iązać sam ym  rozum em , lecz 
grzechem  całego ch rześc ijań stw a . 
P ró b a  złożenia odpow iedzia lności 
za tak i s tan  rzeczy n a  b ra k u ją 
cy jeszcze „m odel” n ie  by łaby  
niczym  innym  ja k  ty lko  n iech ę 
cią p o ku tow an ia , a  w ła śn ie  ta  
niechęć je s t p rzyczyną is tn ie ją 
cego jeszcze podziału. P oniew aż 
św iadom ość grzechu  podziału  i

w spółodpow iedzialności w szyst
k ich  ch rześc ijan  i K ościołów  za 
ten  grzech je s t zby t słaba, przeto  
p rze łom  w  ty m  zak res ie  n ie  do 
kona się dopóty, dopóki ch rześc i
jań s tw o  n ie  ogarn ie  ca la  g łębia 
ew angelicznego  w ezw an ia  do p o 
ku ty : „Jeśli m ów im y, że g rzechu  
n ie  m am y, sam i sieb ie  zw odzim y, 
i p ra w d y  w  n as n ie  m a; k to  m ó 
wi, że je s t w  św iatłości, a  b ra ta  
sw ojego n ienaw idz i, w  ciem ności 
ie s t nadal... ciem ność zaślep iła  o 
czy jeg o ” (I J  1,8; 2,9.11). N adal 
jeszcze n ien aw iść  b ra ta  u k ry w a 
się za  rzekom ą m iłością  p raw d y  
dogm atycznej, za  p rzes trzeg a 
n iem  p rs w a  kościelnego, za  ab - 
so lu tyzacją  określonej fo rm y  po
bożności. U św iadom ien ie  sobie te 
go zaślep ien ia , aby je  p rzezw ycię
żyć m ocą now ego D ucha, je s t d ru 
gim  w a ru n k ie m  w stępnym  „m o
delu  jedności”. T ylko w  ram ach  
obu przy toczonych  w a ru n k ó w  za 
s ta n a w ia n ie  się n ad  „m odelem  
jed n o śc i” m a sens.

Z asadniczo  m ożna by tu ta j s ą 
dzić, że  gotow ość do  p o ku ty  i 
m o d litw a  pod  p rzew odn ic tw em  
D ucha Św iętego są  jedynym i in i
c ja tyw am i, k tó re  m ożem y podjąć 
n a  rzecz jedności. Czy w szelk ie  
z a s tan aw ian ie  się n a d  k o n k re t
nym  kszta łtem , k tó ry  ta  jedność 
w innS p rzy jąć , n ie  jest. p ró b ą  n a 
rzu cen ia  D uchow i naszych w ła s
nych w yobrażeń , a  ty m  sam ym  
b rak iem  o tw a rte j postaw y?  Je s t 
to uzasadn ione zastrzeżen ie , lecz 
tylko w  ta k im  zakresie , w  jak im  
n ap raw d ę  chodzi o „w łasne  w y 

o b rażen ia”. D uch Św ięty , ja k  Bóg 
sam , je s t w praw dzie  w olny, a  J e 
go drogi są  zaw sze w  sta r..e  ro z 
sadzić nasze lu d zk ie  obliczen ia  i 
przesądy . Jed n ak że  d la  nas, 
chrześo i’.in, n ie  je s t On silą  n ie 
zn an ą  i n ieobliczalną. W szak jes t 
On D uchem  Jezusa  C hrystu sa  i 
u jaw n ił się w  Jego dziele  i życiu. 
T oteż p rzyszłe  Jego  d z ia łan ie  nie 
będzie sprzeczne ze św iadectw em  
P ism a  Św iętego i T rad y c ją  tego 
św iad ec tw a  w  K ościele, lecz b ę 
dzie je  „w ypełn iać”. A w ięc p e 
w ien p u n k t o p a rc ia  d la  przyszłej 
drogi m am y  w  P iśm ie  Ś w iętym  i 
w  św iadec tw ach  w ia ry  m in io 
nych stu leci. T kw ią  w  nich  e le 
m enty , k tó re  s tan ą  się m ia ro d a j
ne w  procesie  ponow nego  jed n o 
czenia ch rześcijan .

W szelako także  tu ta j n ie  m ogą 
lo być ludzk ie  w ysiłk i zm ierza
jące  do op raco w an ia  z tych te k 
stów  kodeksu  lu b  p raw a. K ościół 
ży je  z in sp irac ji D ucha, k tó ry  
spo tyka  nas w  P iśm ie  i  T radycji, 
a  n ie  z now ej kody fikacji tych  
tekstów  pom yślanych  jak o  D obra 
N ow ina. P ism o  zo sta je  „w ypeł
n ione” w ów czas, gdy każde z je 
go słów  uzy sk u je  w y raźn y  p u n k t 
odn iesien ia  do zasadniczej ta je m 
nicy w yzw olen ia  i p o je d n a n ia  w 
Jezusie  C hrystusie . N ow y T e s ta 
m en t i O jcow ie K ościoła byliby  
zrozum ian i fałszyw ie, gdyby u 
znano ich  za au to ró w  p raw a, 
k tó re  należy  p rzes trzegać  l i te r a l
nie, a  nie za św iadków  now ego 
Ducha. T ak w ięc nasze p y tan ie  
o m iejsce, w  k tó rym  zn a jd u je  się

..model jedności” , uzysku je  odpo
w iedź w zasadniczym  sensie: 
dzieło jedności będzie  się re a li
zow ać pod p rzew odn ic tw em  D u
cha Św iętego przez pog łęb ien ie  
m odlitw y, św iadom ości poku ty  i 
w ierzącego zrozum ien ia  dzieła 
C hrystusa, k tó re  o b jaw ia  się w  
św iadectw ach  P ism a Św iętego  i 
T radycji. W łaśn ie  w tym  trzecim  
punkcie  tkw i zalążek  przyszłego, 
„profetyc^n :go” p ro jek tu  jed n o 
ści K ościoła.

J a k  pow in ien  w yglądać te n  p ro 
je k t jedności?  U w ażam , że p o w i
n ien  m ieć trzy  p rzym io ty :
— w in ien  być zbudow any  na 
bazie  zasadniczej jedności K o
ścio ła chrześcijańsk iego , k tó ra  
już is tn ie je ;
— w in ien  cechow ać go duch 
te] jedności, k tó rą  K ościół p ie rw 
szego ty s iąc lec ia  p osiada ł przed 
w ielk im i rozłam am i:
— w in ien  za jąć  o tw a rtą  p o sta 
w ę wobec w szystk ich  dzia łań  D u
cha w  poszczególnych podzielo
nych K ościołach i in teg row ać je 
w sensie  „o tw artego  kato licyzm u ' .

1. P ism o Ś w ięte  pośw iadcza, 
że K ościół n ie  po w sta je  sta le  n a  
now o jak o  n iep e łn a  p róba , lecz 
został stw orzony  raz n a  zaw sze 
jako  now y lud  Boży. C h rystu s po 
zosta je  %v n im  aż do końca św ia 
ta. ta k  że m oce p iek ie lne  nie są 
w s tan ie  go opanow ać. A w ięc 
nie chodzi o  stw orzen ie  nowego, 
n ie  istn iejącego  dotychczas K o
ścioła. Jed en  K ościół is tn ie je  już 
teraz, n ie  ty lko  n iew idz ia ln ie  w  
C hrystusie , lecz tak że  w  w ielu  
w idzialnych  e lem en tach : P iśm ie
Św iętym  S tarego  i N owego T esta 
m entu , zw iastow an iu  poselstw a
0 zbaw ien iu , podstaw ow ych  sa 
k ram en tach  ch rz tu  i kom unii św., 
m odlitw ie, w y zn an iu  w iary , u rzę
dzie kośc-elnym . Są to  też te  e le 
m enty  jedności, k tó re  N ow y T e
s tam en t u w aża  za is to tn e  (Ef 
4,4-6; Dz 2,42). Je ś li n a w e t is t
n ie ją  tu  pew ne różnice, to  p rze 
cież do tyczą one  punk tów , k tó re  
są z pew nością  w ażne, lecz ich 
znaczenie je s t m n ie j c en tra ln e ; 
np chodzi tu  o stanow isko  ksiąg  
deu terokanon icznych  S tarego  T e 
stam en tu , w łączen ie  filioque do 
w yznan ia  w iary , ko n sek rac ję  b i
skupów  itp . N iezgodność w  tych 
p u n k tach  n ie  n aru sza  jednak  
c en tra ln e j jedności w  w ym ien io 
nych k w estiach  zasadniczych.

Jedność, k tó ra  ju ż  is tn ie je , jest 
znaczn ie  w iększa  n iż  polem ika 
kon fesy jna  gotow a je s t przyznać. 
W yraźnie  w ykazały  to  dok u m en 
ty  o chrzcie, eu ch ary s tii i u rzę
dzie kościelnym , p rzy ję te  podczas 
posiedzenia  K om isji do Spraw  
W iary  i U stro ju  K ościoła Ś w ia
tow ej R ady  K ościołów  w  A krze  
(G hana, 1974). Jednocześn ie  b a r
dzo nierzeczow e i p rze in te lek tu a - 
lizow ane  s tan o w isk a  pew nych  
K ościołów  i g rup  ukazały  w y raź 
nie, ja k  bard zo  jeszcze jesteśm y  
odda len i od p raw dziw ego  i p ow 
szechnego d ążen ia  do jedności. 
B yłoby jed n ak  b łędem , gdyby 
Ś w ia tow a R ad a  K ościołów  nie 
w zięła  pod  uw agę k o n s tru k ty w 
nej k ry tyk i, zrezygnow ała  z u 
lepszen ia  n ie jasnych  sfo rm ułow ań
1 p o p raw ian ia  po jedynczych b łę 
dów.

Teologiczna, litu rg iczna  i du 
chow a rozbudow a is tn ie jących  
e lem en tów  w spólnych  jako  w yraz 
zasadniczej, ju ż  is tn ie jące j jed n o 
ści K ościoła, je s t i  pozostan ie  
p ierw szym  k rok iem  na  d ro d ze  do 
osiągnięcia  „m odelu  jed n o śc i” .

(Dokończenie w  następnych  
num erach „Rodziny”)
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POROZMAWIAJMY TROCHĘ O ...ŚNIE

ŚNIĆ...
a i i i i  fascynow ały  ludzi od na jd aw n ie jszy ch  czasów, N arody 
\ N  *  s ta ro ży tn e  p rzyp isyw ały  m arzen iom  sennym  w ielk ie  zna-
U l l  I  czenie, n iem al fa ta lis ty czn e  B ardzo  in te re su jący  a rty k u ł
n a  ten  te m a t zam ieścił tygodn ik  „K ie ru n k i” n r  32/1155 z d n ia  6 s ie rp 
n ia  br., pod  frap u jący m  ty tu łem  „T ajem nice  snów ”. L id ia  K lim czuk, 
au to rk a  om aw ianego  a r ty k u łu , p isze: „L udy  w schodn ie  n ie  pode jm o
w ały  w y p raw  w o jen n y ch  bez uprzedniego  zasięgn ięcia  rad y  u „ tłu 
m acza” snów . Podobno  w  orszaku  A lek san d ra  W ielkiego zaw sze 
zn a jd o w ali się n a js ły n n ie js i in te rp re ta to rz y  sennych  zd arzeń ; kiedy 
zdobył T yrus, m iasto  staw iło  ta k  w ielk i opór, że postanow ił p o n ie 
chać oblężenia. I w  noc pod jęcia  osta tecznej decyzji m iał dz iw ny  sen ; 
zobaczył tańczącego  w tr iu m fie  satyra... W edług tłum aczy  oznaczało 
to zw ycięstw o. N astępnego  d n ia  ponow ił a ta k  i sz tu rm em  zdobył m ia- 
sto{...) Z ygm un t F reud , tw ó rca  psychoanalizy , p ierw szy  za ją ł się snam i 
w  sposób naukow y. Jego  teo ria  snów  początkow o podb iła  św ia t, s ta 
ła się jednym  z e lem en tów  tw orzących  podstaw ę w spółczesnej p sy 
chologii i  p sych ia trii. W edług te j teorii m arzen ie  sen n e  było z ja w i
skiem  psychicznym , odb ija jący m  nap ięc ia , u razy , Kompleksy, zah a 
m ow ania, sk ry w an e  p ra g n ie n ia ” .

R óżne b y w a ją  sny : ko lorow e i sza re ; b y w a ją  tak ie , k tó re  się sp raw 
dzają , i tak ie , k tó re  nic n ie  znaczą. K ażdy  z  nas chociaż ra z  w  życiu 
m iał sen, w  k tó ry m  w idzia ł jak ieś zna jom e m iejsca, a sy tu ac je  w y 
daw ały  się już k iedyś przeżyte. Z aw iłości snów  są  n iezw ykłe  skom 
p likow ane. W ielką i ta je m n ą  m oc przyp isyw ano  także  w ystępu jącym  
w  snach  liczbom . W a rty k u le  L. K lim czuk  czy tam y: „T ajem nice  liczb 
zaw arły  już w  sobie  księgi S tarego  T estam en tu . C zw arta  K sięga 
M ojżeszow a nosi znam ienny  ty tu ł — „K sięga liczb” („.) C yfram i, k tó 
re  m a ją  głębokie, u k ry te  znaczenie, są : 3, 4, 7, 40.

P rzez trzy  dni i trz y  noce by ł Jonasz  w  b rzuchu  w ie lo ryba. P io tr  
trzy k ro tn ie  z a p a rł się sw ojego  M istrza, trzy  razy  P aw eł p ro s ił P ana, 
aby  uw o ln ił go od dem onów  i trzy k ro tn ie  m od lił się D aniel w  ja 
sk in i lw ów

T rzej m łodziankow ie  zostali w rzucen i do p ieca ognistego przez 
k ró la  N abuchodonozora  za to, iż  n ie  chcie li oddać czci z ło tem u b a ł
w anow i; tego sam ego k ró la  naw iedził po tem  sen proroczy  o drzew ie 
podciętym , co oznaczało  k res  w ładzy , potęgi i p an o w an ia"

N a jb a rd z ie j „k ab a lis ty czn ą” cy frą  fest siódem ka. „Siedem  la t  służy ł 
Jak u b , aby o trzym ać Lee i przez siedem  la t  budow ano  św iątyn ię  
S alom ona: siedem  dn i jed li Żydzi n iekw aszony  chleb  i przez siedem  
dni trąb ili k ap łan i izraelscy , aby  run ę ły  M ury Je rycha .

W Egipcie po siedm iu  la tach  tłu stych  n a s tą p iło  siedem  la t chu 
dych.

S iódem ka odgryw a w ielką  ro lę  w rozw o ju  człow ieka: po s ied 
m iu la tach  człow iek zm ien ia  zęby, po n astępnych  siedm iu  zaczyna 
dojrzew ać, a  po n astęp n y ch  w zro st jego je s t zakończony: a  jeśli w iek 
rów na się  7 X 7 ,  zo sta je  zakończony rozw ój duchow y i c ielesny. Do 
dzisiaj jeszcze w  m edycynie, p rzy  n iek tó ry ch  chorobach, obow iązu je  
teoria, że  po siedm iu  dn iach  n a s tęp u je  k ryzys i m om en t p rzesilen ia . 
T w órcą te j teo rii by ł P itag o ras .

L iczba „40” oznacza na  całym  W schodzi k arę  i grzech(...) C z te r
dzieści la t trw ało  spustoszen ie  E gip tu  i czterdzieści la t  w ęd row ali 
Izraelic i po pustyn i".

N iegdyś w e F ran c ji w y jaśn ian o  za pom ocą cyfr w y d arzen ia  z ży 
cia w yb itnych  osobistości politycznych. P ow staw ało  w iele  senn ików
— czasem  pełnych poezji i hum oru , a  czasem  zanad to  rea lis ty cz 
nych. I co ch a rak te ry sty czn e , okazu je  się, że nasi p rap rap rad z iad k o w ie  
przed  tysiącam i la t m ieli sny bardzo  podobne do snów  w spółczes
nych !

K ażdy z nas p rzesyp ia  w ciągu sw ego życia średn io  22 la ta . Czy 
śp iąc w ypoczyw am y? N a pew no tak. Jed n ak że  byw a i tak , że pod
czas głębokiego snu, gdy śni się n a m  coś bardzo denerw ującego , o r 
gan izm  nasz  m oże znacznie  zw iększyć sw ą pracę , w rezu ltac ie  cze
go — po obudzen iu  — czu jem y  się zm ęczeni.

Są ludzie, k tó rzy  śpią długo i  są  tacy , k tó rzy  sy p ia ją  bardzo k ró t
ko. Osoby, k tó re  długo śp ią  n igdy  n ie  zazdroszczą k ró tko  śpiącym , 
gdyż sen tr a k tu ją  jak o  rodzaj u lub ionej rozryw ki. Z bad ań  n au k o 
w ych  w ynika, że z g rona  k ró tkośp iących  w yw odzą się ludzie czynu, 
ła tw i w  k o n tak tach  S u p e r-k ró tko  śpiący  zdarza ją  się jed n ak  b a r 
dzo rzadko : ty lko  3% spośród  w szystk ich  ludzi m oże się obyć m n ie j
szą ilością niż 4 godziny snu. P rzec ię tn ie  o rgan izm  osoby m ało śp ią 
cej w y m ag a  5—6 godzin. T acy ludz ie  są na ogół p o ję tn i i bardzo  
p ew n i siebie. Tzw. „śp iochy” — a w ięc tacy, k tó rzy  m uszą kon iecz
n ie  p rzespać w ięcej n iż  9 godzin w  ciągu  doby — są zw ykle ludźm i 
nadw raż liw ym i, sk łonnym i do dep res ji. C h a rak te ry zu je  ich jed n ak  
duża fa n ta z ja . Z g rupy  „śpiochów ” re k ru tu je  się w iększość tw órców .

Czym w ięc jes t sen?  C hyba n ik t nie p o tra fi n a  to  p y tan ie  dok ładnfe 
odpow iedzieć, m im o że biolodzy, lekarze  i psycholodzy od la t in te n 
syw nie  za jm u ją  się badan iem  snu.

4 ]■ ■

K a ż d y  człow iek śpiąc u ja w n ia  sw ó j  
stosunek do życia  —  tw ie rd zą  psych olodzy

1. K to  syp ia  na  b rzuchu  — 
chcia łby  m ieć w szystko pod 
kon tro lą , je s t w rażliw y , ła tw o  
go u razić  i d latego w oli się 
s trzec  p rzed  p rzyk rym i n ie 
spodziankam i.

2. P ozycja  m um ii zd radza  lęk, 
obaw ę p rzed  tym , co p rzy n ie 
sie życie i dzień następny . T a 
kie osoby n a jch ę tn ie  p rzesy 
p ia łyby  dobę, tydzień  i m iesiąc, 
aby  tylko un ik n ąć  trudności.

3. T ak ą  pozycję p rzy jm u je  w ię k 
szość z nas. Św iadczy ona po
dobno o zrów now ażeniu , o u - 
m ie ję tności u rząd zen ia  się w  
tych w arunkach , ja ld e  s tw a 
rza  życie.

4. K to  — ja k  k ró l — sy p ia  na 
p lecach , czu je  się „po k ró lew 
sk u ” : lubi, gdy się w szystko  
w okół niego obraca , jes t sk ło n 
ny do a ro g an c ji, p ro m ien iu je  
pew nością  siebie, n ie  boi się 
przeciw ności.
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WRÓŻBY ZE SNÓW
(z przymrużeniem oka)

C ytryna — kupow an ie  — pom yślne zakończen ie  procesu, 
krojenie  — -wiadomość o chorobie p rzy jac ie la .

Czapka — b aran k o w a  — szczęście w  m iłości,
2 d a szk iem  — odkrycie  ta jem nicy ,
dostać ją  od kogoś — pom yślne ukończen ie in teresów .

Echo — słyszeć — strzeż  się in try g  zlej kobiety.
D ziew czyna — młodą widzieć  — radość,

plączącą w idz ieć  — k to ś z b lisk ich  nie do trzym a słowa.
Ig ła — naw lekać  ją  — o trzym asz prezen t, 

kupow ać  — zm ian a  posady, 
pożyczać  — zbliża się jak a ś  choroba.

Króliki — bia łe  w idzieć — odw iedziny  przy jació ł,
czarne w idz ieć  — ktoś w yrządzi ci tzw . n iedźw iedzią  przysługę. 

K w ia ty  — dostawać  — czeka cię szczęście, 
kup ow a ć  — będziesz n a  w eselu, 
podlewać  — spełni się to, czego się spodziew asz, 
zryw ać  — strzeż się k łó tn i ze znajom ym i. 
czerwone róże  — w idzieć  — m iłość.

W oda — w idzieć  ją  — będziesz d ługo żył, 
pić ją  — d ro b n a  niedyspozycja, 
p ływ ać  — k ró tk o trw a le  pow odzenie w in te resach .

B iałe konie — widzieć  — spo tka  się zaszczyt i sław a.
C zerw one w ino — pić — pociecha.
T ytoń  — palić  — n iepo trzebne  w ydatk i.
K ogut — w idzieć  go — najb liższe  dn i będą bardzo  niespokojne. 
O bficie zastaw iony  stó ł — siadać przy n im  — otrzym asz  n iespo

dziew any spadek.
W łosy — czesać — czeka Cię zm artw ien ie .
K o ta  lu b  łasicę — widzieć  — m ałżeńsk ie  spory.
T ańczyć z k im ś — radość i sp e łn ien ie  m arzeń .
Tańczyć sam em u — sm utek.
Fruwać — to po prostu odprężać się nerw owo

Czy wiecie, że...
Bez snu nie m ożna żyć. Z b rak u  snu m ożna um rzeć, dow ie

dziono tego już w  początkach  X IX  w ieku. Na św iecie  padały  już 
dobrow olne rek o rd y  liczby bezsennych  dni i nocy. Pew ien  A m e
ryk an in  w y trzy m ał bez sn u  200 godzin, a po ty m  sw oistym  „ re 
kordzie"’ m usia ł n a ty ch m ias t poddać się k u rac ji lek a rsk ie j, t rw a 
jące j k ilka  m iesięcy.

Nie m a ludzi, k tó rzy  n ie  m a ją  snów . W praw dzie  w iele  osób 
tw ierdzi, że śni im  się coś bardzo rzadko  lub  n igdy  — n ie  je s t 
to jed n ak  p raw d ą . N aukow cy  tw ierdzą, że czas, w  k tó rym  m ie
w am y m arzen ia  sen n e  m oże n a w e t w ynosić 5 godzin w  ciągu 
nocy. P rzec ię tn ie  w ynosi on 1,5—2 godzin. Na ogół je d n a k  p a m ię 
tam y  ty lko te sny, k tó re  m ieliśm y tuż p rzed  przebudzen iem  się, 
a to stanow i ty lko  ok. 10% m arzeń  sennych.

S ny-koszm ary  m iew am y p rzew ażn ie  w tedy  gdy czym ś pod
św iadom ie  się d en e rw u jem y  lu b  o coś (bądź o kogoś) m artw im y

Chrapanie przez sen n ie  jest czynnością w y konyw aną  św iad o 
mie. P odobno w  USA w yprodukow ano  i opaten tow ano  ok. 200 
ap a ra tó w , k tó re  m ają  zapobiegać ch rap an iu .

Lekarz radzi

DZIECKO 
w wieku 
szkoli) vm

W okresie  szkolnym , gdy organizm  dziecka ro zw ija  się i w zrasta , 
gdy dziecko m a coraz w ięcej now ych obow iązków , jego zd row ie w y 
m aga co n a jm n ie j ty le  uw ag i i s ta ra ń  — choć innego ro d za ju  — co 
w  okres ie  n iem ow lęcym  czy p rzedszko lnym . Z asadn iczym  p rob lem em  
hig ieny  dziecka szkolnego je s t  reg u la rność  codziennych posiłków . 
P ierw sze  śn iad an ie  p rzed  w yjśc iem  do szkoły n ie  pow inno  być z ja 
d ane  w  pośp iechu  „na jed n e j nodze”. P osiłek  ten  je s t w ażny , choć 
często lekcew ażony, gdyż p rzed  p racą , jak ą  je s t dla dziecka nau k a  
w  szkole, o rgan izm  pow in ien  być odżyw iony. W arto  w ięc zbudzić 
dziecko o 10 czy 15 m in u t w cześn iej, by sp o k o jn ie  z jadło  śn iadanie . 
Sam o zaś śn iad an ie  w inno  być treściw e, ka lo ryczne i pe łn o w arto śc io 
we. Może się n ań  sk ładać  np. zupa m leczna, jeden  lub  dw a kaw ałk i 
chleba i szk lan k a  h e rb a ty  z cy tryną . Innego dn ia : ja jk o  na m iękko , 
k u b ek  m lek a  lub  k aw y  z m lek iem  czy k ak ao  i dw a, trzy  k a w a łk i ży t
niego chleba z m asłem  i serem  b ia łym  lub  żółtym , k aw ałk ie m  w ę
d liny , rzodk iew ką, ogórkiem  czy pom idorem . N a d rug ie  śn iadan ie , 
k tó re  dziecko zab ie ra  do szkoły, p rzygo tow u jem y  chleb, lub  bu łk i z 
tak  zw anym  „obłożeniem ” i koniecznie jak iś  owoc: jab łko , g ruszkę  
czy p a rę  śliw ek. W w ielu  szkołach  dzieci o trzy m u ją  m leko do d ru 
giego śn iad an ia , jeś li jed n ak  w szkole nie m a zorganizow anego w y 
daw an ia  m leka, w a rto  dziecku — szczególnie w  niższych k lasach  — 
dać w  bu te lce  lub  w  m ały m  te rm o sie  kaw ę z m lek iem  lu b  h e rb a tę .

W ielu rodziców , w y m agających  od dziecka o d rab ian ia  lek c ji za raz  
po pow rocie  do dom u i z jedzen iu  obiadu, p o stęp u je  n iesłuszn ie . K o 
nieczny je s t odpoczynek p ó łto ra - lu b  dw ugodzinny  i — jeśli to  ty lko  
m ożliw e — połączony z p rzeb y w an iem  na św ieżym  pow ietrzu . D zie
ciom szko lnym  podw ieczo rku  zasadniczo  już nie da jem y, jeś li jed n ak  
dziecko chce coś zjeść, to  da jem y  m u ow oce czy su ró w k ę  ja rzynow ą 
z k aw a łk iem  chleba, ew en tu a ln ie  szk lankę  m leka , lecz n ie  słodycze.

L ekcje  pow inny  być odrob ione  do ko lac ji, k tó rą  m łodsze dzieci d o 
s ta ją  m iędzy  siódm ą a w pół do ósm ej, s ta rsze  o ósm ej. M iędzy o s ta t
n im  posiłk iem  a po łożeniem  się spać  pow inna być p rzerw a p rz y n a j
m nie j pó łto ragodz inna . O glądanie p ro g ram u  te lew izy jnego  przez  
dzieci m łodsze pow inno  kończyć się na „dobranocce”. D zieci s ta rsze  
m ogą og lądać w ieczorny  p rog ram , choć zaw sze rodzice p o w inn i d e 
cydow ać, k tó ry  z film ów  czy sz tuk  te a tra ln y c h  je s t dla n ich  odpo
w iedn i. O glądanie  p rzez  dzieci p ro g ram ó w  „ jak  lecą" je s t zdecydow a
nie n iew skazane. P am ię ta jm y , że dziecko w w ieku  szkolnym  p o trz e 
bu je  jeszcze dużo snu. D zieci 7—10 le tn ie  po w in n y  syp iać 10—11 go
dzin, s ta rsze  (do 14 ła t) — 9 godzin, pow yżej zaś tego w iek u  w y s ta r 
czy 8 godzin snu, by leby  chodziły  spać p rzed  godziną 22—23co. K ażde 
dziecko m usi m ieć sw oje oddzie lne  posłan ie , a pokój, w  k tó ry m  sy 
p ia , trz eb a  dobrze przed sp an iem  w yw ietrzyć . Je ś li pogoda na to  p o 
zw ala, dob rze  je s t n a  noc zostaw ić  o tw a rte  okno. W okresie  szkolnym  
n ad a l m usim y  bardzo  dbać o h ig ienę osob istą  dziecka. M łodszym  p o 
m agam y p rzy  m yciu, s ta rszy m  o ty m  przypom inam y . C odzienne w ie 
czorne m ycie całego ciała c iep łą  w odą, a o p łu k an ie  tw arzy , szyi i rą k  
rano  zim ną w odą pow inny  s tać  się sta ły m  p rzyzw ycza jen iem  dziecka. 
P rzy n a jm n ie j ra z  w  tygodn iu  ca łkow ita  k ąp ie l i m ycie  głow y. K ażde 
dziecko m usi m ieć sw ój ręczn ik  (nie w spólny!), podobnie  szczoteczkę 
do zębów  i p as tę  czy p roszek . G dy dziecko w ieczorem  um yje  zęby, 
n ie w olno m u już nic daw ać do „p rzeg ry z ien ia” w  łóżku — ani ow o
ców, an i ty m  b a rd z ie j słodyczy.

Ze w zględów  h ig ien icznych  i rów n ież  w ychow aw czych  konieczny 
je s t reg u la rn y  try b  życia dziecka. B ziecko szkolne to ju ż  „człow iek 
p ra c y ”, k tó ry  m usi m ieć czas na  w ypełn ien ie  sw ych obow iązków , 
a le  także  na rozryw kę, odpoczynek i zabaw ę. N aw et jeś li dziecko ma 
jak ieś zaległości czy n iedociągnięcia  w  nauce , trzeb a  m u pozostaw ić  
tro ch ę  czasu na jego  w łasne  p rzy jem nośc i. P rzec ię tn ie  zdolne dz iec
ko w  k las ie  IV  pow inno  lek c je  dom ow e odrobić  w  ciągu 1— l 1^ go
dziny, w  k las ie  V III do 3 godzin. Dzieci s ta rsze  m a ją  5—7 godzin w 
szkole, późn iej co n a jm n ie j te  3 godziny w  dom u.

K onieczność p rzed łu żen ia  p racy  dziecka nad  p rzygo tow an iem  lek c ji 
w  dom u ponad  p rzew id z ian y  d la  p rzecię tnego  ucznia  w y m ia r godzin 
św iadczy  często o tym . że p ro g ram  danej k lasy  je s t d la n iego za 
za tru d n y . „Podciąganie" dziecka kosztem  jego odpoczynku  w  tak ich  
w y p ad k ach  je s t często w iększym  złem , niż n a w e t pozostaw ien ie  go 
na d rug i ro k  w  k lasie . T ak  zw ykle  zresztą  rad zą  rodzicom  d o św iad 
czeni pedagodzy. C iągle bow iem  n ie  zda jem y  sobie sp raw y  z tego, jak  
cenne n ie ty lk o  d ia zdrow ia fizycznego, a le  i d la rozw o ju  p sych icz
nego dziecka są p rze rw y  w  nauce  i odprężen ie . W okresach  odpo
czynku , czy zabaw y  w  podśw iadom ości dziecka n a s tęp u je  jak b y  
sw oiste  „p rz e tra w ia n ie ”, p o rządkow an ie  i u g ru n to w an ie  w iadom ości 
n ab y ty ch  w  szkole, bez czego n ie  m a m ow y o w y d a jn y m  uczen iu  się.

K ażdy rodza j sp o r tu  — czy będzie to p iłka , n a rty , ro w er czy p ły 
w an ie  — w y w ie ra  d oda tn i w p ły w  na  rozw ój dziecka.

A. M.
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ŚWIĘCI KOSMA I DAMIAN

Kalendarz liturgiczny wym ienia w bieżącym tygodniu kil
ka imion świętych, których czci całe niemal chrześcijaństwo. 
W dniu 27 września wspominać będziemy świętych męczen
ników Kosmę i Damiana, zaś 2 dni później — 29 września — 
świętego Michała Archanioła, a 30 września — świętego Hie
ronima.

W księdze męczenników znajduje się taka notatka: „Święci 
bracia Kosma i Dam ian z Egei (miejscowość w Azji M niej
szej) w prześladowaniu za czasów Dioklecjana zostali w 
okrutny sposób umęczeni: palono ich żywym  ogniem, przy
bito do krzyża, a wreszcie zasypano strzałam i i ścięto”. Kos
ma i Damian byli lekarzam i, jednakże uzdrawiali nie tylko 
ciała, ale i dusze, nawracając pogan na w iarę Chrystusową. 
Męczeńską śmierć ponieśli prawdopodobnie w roku 300. Grób 
obu braci znajduje się w Syrii. Lekarze i aptekarze uważa
ją świętych Kosmę i Damiana za swoich patronów.

Każdy człowiek opiekujący się chorym zasługuje na szacu
nek. Pomyślcie przez chwilę, czy odwiedzacie chorych kole
gów i koleżanki? Czy potraficie znaleźć czas na niesienie po
mocy ludziom starszym, zwłaszcza tym , których cierpienie 
przykuło do łoża? Czy modlicie się za chorych, by Bóg przy
wrócił im zdrowie? Przecież i wy możecie w pewnym sto
pniu naśladować lekarzy męczenników z trzeciego wieku.

ŚWIĘTY MICHAŁ

Zapewne słyszeliście o dwóch archaniołach: Gabrielu i Mi
chale. Imię G abriela — jako posłańca Bożego — związane 
jest ściśle z momentem  przyjścia na ziemię Zbawiciela, m o
żna więc też zwać go aniołem Nowego Testam entu. Imię a r
chanioła Michała, którem u oddajemy cześć w  dniu 29 w rze
śnia, znano już nieco wcześniej. Święty Michał ogłoszony 
był bowiem patronem  żydowskiej synagogi. Zasłynął jeszcze 
przed powołaniem ludzkości do istnienia, w chwili, gdy Bóg 
stworzył niezliczone rzesze aniołów i poddał ich próbie. 
Przeciw Bogu zbuntowdł się najpiękniejszy anioł, zwany L u
cyferem. Lucyfer pociągnął za sobą część innych duchów. 
Wówczas na czoło dobrych aniołów wysunął się właśnie 
święty Michał, nawołując do wierności Stwórcy tym i oto 
słowami: Mi ka El! — Któż, jak Bóg! Rozgorzała w niebie 
walka. Święty Michał pokonał Lucyfera. Wszyscy szatani zo
stali strąceni do piekła. Malarze przedstaw iają księcia anio
łów — świętego Michała — z w agą w jednej i mieczem w 
drugiej ręce. Miecz jest symbolem zwycięskiej walki z sza
tanem, zaś waga ma nam przypominać, że archanioł Mi
chał — jako wódz sprawiedliwy duchów — będzie asysto
wał przy sądzie ostatecznym, gdzie dobrzy otrzym ują na
grodę, a źli sprawiedliwą karę.

ŚWIĘTY HIERONIM

Należy on do tych świętych, którzy odznaczali się ogrom
ną wiedzą i pracowitością. Hieronim stał się chrześcijaninem 
już jako dorosły mężczyzna. Przez pewien czas przebywał w 
Rzymie, a później — już do końca życia — w Ziemi Świętej. 
Mieszkał w mieście narodzin Zbawiciela, Betlejem. Tu dosko
nale poznał język hebrajski i dokonał przekładu całego Pisma 
Świętego na język łaciński. Znał też świetnie litera tu rę  grec
ką. Właśnie w Betlejem założył klasztor męski i żeński. 
Zmarł 30 września 419 r., przeżywszy lat 90.

Na pewno każdy z was chciałby być bardzo m ądrym  i sza
nowanym człowiekiem. Do tego jednak prowadzi tylko jed
na droga — droga nauki i pracy.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Jeszcze o dzieciach nerwowrch N iedaw no  p isa liśm y  o nerw ow ości dzieci. Dziś zastanow im y  się, 
jak im i zasadam i należy  się k ierow ać, by zapobiegać ro z w ija 
n iu  się te j nerw ow ości, jeśli ju ż  ob jaw y  jej zauw ażam y  u n a 

szego dziecka, i jak  należy  postępow ać, by  tej nerw ow ości n ie  po
głębiać, a  p rzec iw n ie  — s ta rać  się w yleczyć z n iej dziecko.

Is to tn y m  w aru n k iem  ochrony  uk ład u  nerw ow ego dziecka je s t d b a 
n ie  o jego dob ry  stan  zdrow ia. W szelkie zachw ian ie  ró w n o 
w agi fizycznej o rgan izm u  odb ija  się zaw sze u jem n ie  n a  system ie 
nerw ow ym . O lbrzym ie znaczen ie  dla psychicznego s tan u  dziecka m a 
zdrow a, h a rm o n ijn a  a tm osfera  w  rodzin ie  i k o nsekw en tne  w ycho
w anie. Z nany  pedagog radzieck i M akarenko  pisze w  sw ej „K siążce 
d la  rodziców ” : „N ie m yślcie, że w ychow ujecie  dziecko ty lko  w tedy, 
gdy z n im  rozm aw iacie , lub  gdy je  pouczanie, albo  m u rozkazu je 
cie, czy zakazu jecie . Nie! W ychow ujecie  je w  każdej chw ili w aszego 
życia, n aw e t w tedy , gdy n ie  m a  w as w  dom u, sam ą a tm osferą  w 
rodzin ie”

— Jeś li u dziecka w y stąp ią  jak ieko lw iek  ob jaw y  nerw ow ości, nie 
należy  zw lekać z leczen iem ; tym  je s t ono ła tw ie jsze  i sk u te c z n ie j
sze, im  w cześn iej będzie rozpoczęte. A w ięc, jeśli u dz iecka  zau w a
ż a n y  n ie n a tu ra ln ą  ruch liw ość  czy p rzeciw n ie  — ap a tię , lęk i nocne, 
jąk an ie  czy zac inan ie  się, og ryzan ie  paznokci, tik i ne rw o w e  czy w y
raźn ą  zm ianę usposobien ia  (np. dziecko d o tąd  spokojne s ta je  się 
ag resyw ne czy o d w ro tn ie : do tąd  w esoie, pogodnie — s ta je  się p łacz 
liw e, apatyczne, n iechę tne) — n ie  należy czekać, że „to sam o m i
n ie ”, czy „z tego w y ro śn ie” ale trz eb a  zw rócić się o p o rad ę  do sp e 
c ja lis ty . W  każdy  w iększym  m ieście  są  P o rad n ie  Z d row ia  P sych icz
nego czy P o rad n ie  W ychow aw czo-Z aw odow e. O prócz lek a rzy  sp ec ja 
lis tów  p ra c u ją  w  nich psychologow ie. Dziecko n ie  ty lko  będzie  leczo
ne, ale rodzice uzy sk a ją  fachow e w skazów ki od psychologa jak  p o 
stępow ać z dzieckiem , ja k  je  p raw id łow o, w  jego s tan ie  nerw ow ym , 
w ychow ać. L ek arz  zastosow ać m oże leczenie farm akolog iczne, to z n a 
czy p o daw an ie  ogólnie w zm acn ia jących  leków  oraz dzia ła jących  bez
pośredn io  n a  system  nerw ow y. C zasem  rów nocześn ie  s tosu je  się le 
czenie bodźcow e tak ie  jak : lam py  kw arcow e, zabiegi w odolecznicze 
czy kąp ie le  słoneczne. W innych  p rzy p ad k ach  konieczne je s t o k re 
sow e odizo low anie dziecka od jego środow iska. Is tn ie ją  w  Polsce 
zak łady  leczniczo-w ychow aw cze, gdzie w  a tm osfe rze  pogody i spo 
ko ju  dziecko w raca  do zd row ia  i rów now agi nerw ow ej. Z arów no 
d la  rozpieszczonych jedynaków , jak  i d la  dzieci z rodzin  skłóconych, 
d la  dzieci rodziców  zb y t despotycznych lub  zby t pobłażliw ych, dw u, 
trzym iesięczny  p oby t w  tak im  zak ładzie  m a bardzo  korzystny  w pływ . 
P rzy  tym , co w ażne, dziecko w  zak ładzie  k o n ty n u u je  naukę.

W n iek tó ry ch  w y p ad k ach  psycholog p o rad n i n aw iązu je  k o n tak t 
z w ychow aw cą szkolnym  dziecka, by i szkołę w ciągnąć  do w spó ł
p racy  w  u zd raw ian iu  system u nerw ow ego m ałego pacjen ta .

A.M.
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Spotkanie z Kościołem Polskokatolickim

Wierność Jezusowi Chrystusowi
P ięk n e  w n ę trze  k a ted ry  pod w ezw aniem  

D ucha Św iętego w  W arszaw ie  p rzy  u licy  
Szw oleżerów . Ja sn e , p aste low e kolory, w ie le  
św ia tła . W p rezb ite r iu m  duchow ieństw o , w  
głów nej n aw ie  kościoła w iern i. Z eb ran i z n a j 
m aszczeniem  uczestn iczą w e M szy św iętej Po 
ew angelii k azan ie  w ygłasza b iskup. Ileż  w  
jego  głosie ciepła, o jcow skiej dobroci, w iary , 
a  za razem  m ocy następcy  apostołów . M ówi o 
ro li odrodzonego polsk iego  K ościoła k a to lic 
k iego  i o obow iązkach  jego członków . P o tem  
p raw ie  w szyszcy obecn i n a  M szy p rzy jm u ją  
K om unię św iętą . Do Boga p łyn ie  go rąca  m o 
d litw a  i g rom ki śp iew  w iernych , k tó rzy  się 
tu  czu ją  jed n ą  w ie lką  ro d z in ą : „P rzed  T w e 
o łta rze  zanosim  b łagan ie : O jczyznę w o ln ą  po
błogosław , P an ie !”

D rogi C zy te ln iku! Ażeby m óc m ów ić o K o
ściele P o lskokato lick im , a tym  bardzie j w ydać 
o n im  sw ój sąd, trz eb a  n a jp ie rw  dobrze  z ro 
zum ieć is to tę  K ościoła C hrystusow ego w  ogó
le, a  po tem  zapoznać się z  h is to rią  i n au k ą  
sam ego K ościoła Po lskokatolickiego. W  s p ra 
w ach  re lig ii ludzie  bardzo  często  m a ją  w iedzę 
n iedosta teczną , co p o w odu je  w ie le  w ą tp liw o 
ści, n ieporozum ień  i uprzedzeń . Z echciejm y 
sw ą w ied2ę rozszerzyć.

W eźm y do rę k i E w angelię  i jeszcze raz  za 
stanów m y się  n a d  tym , co było g łów ną tr e 
ścią n au k i P an a  Jezusa. Z auw ażym y, że 
g łów ną tre śc ią  n au k i C h ry stu sa  je s t K ró le 
stw o Boże, zw ane inaczej K ró les tw em  N ie
bios. F u n d am en tem  tego K ró les tw a  je s t w ia 
ra  w  boskie posłann ic tw o  Jezusa, w a ru n k iem  
p rzynależności — „odrodzenie  z w ody i z  D u 
ch a  Ś w ię tego”, w a ru n k iem  trw a n ia  w  n im  i 
osiągnięcia  zbaw ien ia  („żyw ota w iecznego’ )
— o trzym an ie  od C hrystu sa  łask i n a d p rzy ro 
dzonej, szczera cześć Boga („w  d u ch u  i w  
p raw d z ie ’ ) i p rzes trzeg an ie  now ego p raw a  — 
m iłości Boga i bliźniego. Z aczą tek  K ró les tw a  
Bożego n a  ziem i to  K ościół, to  społeczność 
ty ch  ludzi, k tó rzy  w ie rzą  w  Jezusa  C h ry stu 
sa. Na te j w ierze, n ie  n a  czym  innym , Jezus 
sw ój K ościół zbudow ał, w szak k iedy  jeden  
z apostołów , P io tr, w yzna ł sw ą w ia rę  s ło w a
m i: „Tyś je s t C hrystus, Syn Boga żyw ego” . 
P an  Jezu s m u odpow iedzia ł: „N a te j opoce 
z b u d u ję  K ościół m ó j '1 — n a  w ierze.

P rzynależność do K ościo ła po trzeb n a  je s t 
w szystk im  ludziom , p on iew aż  ty lko  w  K o
ściele m ożna o trzym ać sp ec ja ln e  łask i Boże, 
udzie lane  w  sa k ra m e n ta c h  św iętych  przez 
b iskupów  i kap łanów . W Kościele, przez D u
cha Ś w iętego, obecny je s t sam  P an  Je z u s  — 
najw yższy  zw ierzchn ik  K ościoła: „A oto ja 
je s tem  z w am i po w szystk ie  dni, aż do sk o ń 
czenia św ia ta ”.

N iek tórzy  gorszą się istn ien iem  w ie lu  ró ż 
nych K ościołów  w  ch rześc ijań stw ie , inn i w p a 
d a ją  w  pan ik ę  po p rzeczy tan iu  P ism a św ię te 
go. T ak  bow iem  ro z u m u ją : P rzecież P an  J e 
zus założył ty lko  jeden  Kościół. P rzecież w 
P iśm ie św ię tym  n ie  zn a jd u jem y  w szystk iego 
tego, co je s t w  dzisiejszych K ościo łach itp. 
N iepo trzebne ro z te rk i! Jedność  K ościoła to  
jedność w  w ierze, a n iekonieczn ie  jedność o r 
gan izacy jna . Iden tyczność K ościoła z p ie rw o t
nym  K ościołem , założonym  przez  Jezusa  C h ry 
stusa, to  zgodność w  podstaw ow ych zasadach

w iary , w  dogm atach , a n iekon ieczn ie  id e n 
tyczność fo rm  k u ltu . W pierw szych  w iekach  
n ie  było  jednego  K ościoła w  sensie jednej 
o rgan izac ji kościelnej. Is tn ia ło  w ie le  K ościo
łów  lokalnych , narodow ych , od sieb ie  n ie z a 
leżnych, posiadających  sw oje  p ra w a  i sw oją 
litu rg ię . Ł ączy ła  je w sp ó ln a  w iara , uzg ad n ia 
n a  n a  soborach  pow szechnych, i w spó lna  ce 
cha  — katolickość.

T ra d y c ja  ch rze śc ijań sk a  m ów i. że o kato- 
lickości K ościoła decy d u ją  dw a p rzym io ty : 
p raw ow ierność . czyli w ie rn e  trzy m an ie  się 
depozy tu  w ia ry  strzeżonego przez  ca łe  ch rze 
śc ijaństw o , o raz  u trzym yw an ie  łączności z 
w szystk im i K ościołam i kato lick im i na całym  
św iecie. Te p rzym io ty  posiada  K ościół Polsko- 
kato lick i, d latego  je s t K ościołem  kato lick im , 
K ościołem  Jezusa  C hrystusa . W iern ie  strzeże 
depozytu  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, pozosta je  w 
jedności z K ościołam i s ta ro k a to lick im i przez 
U nię U trechcką  o ra z  p rzez  b lisk ie  ko n tak ty  
z K ościołam i w schodnim i i n iek tó rym i K ościo
łam i zachodn im i. J e s t w ięc jed n y m  z K ościo
łów  lokalnych, narodow ych , k tó re  razem  tw o 
rz ą  K ościół K ato lick i — K ościół Pow szechny.

K to  reg u la rn ie  czy ta  „R odzinę", ten  dobrze 
zna d zie je  i d o k try n ę  K ościoła P o lskoka to lic 
kiego. W  w ie lu  a rty k u łach  n ie jed n o k ro tn ie  
p rzed staw ia liśm y  podstaw ow e zasady  w ia ry  
i postępow an ia  naszego K ościoła, a D uszpa
ste rz  w  „R ozm ow ach z C zy te ln ikam i” odpo
w iad a ł n a  różne w ątp liw ości i zap y tan ia . Co

jed n ak  m a zrobić ten, k to  po ra z  p ierw szy  
w zią ł nasz  tygodnik  do rę k i i p rag n ie  od razu  
dow iedzieć się w szystk iego o K ościele P o l
skokato lick im ? P ow in ien  sięgnąć po odpo 
w iedn ią  lek tu rę  książkow ą.

O K ościele P o lskokato lick im  nap isan o  ju ż  
w iele  książek . N iek tó re  z n ich  m a ją  c h a ra k 
te r  naukow y. P ie rw szą  książką  b y ła  „H isto ria  
K ościoła P o lskokato lick iego” ks. Szczepana 
W łodarskiego, w y d an a  w  r. 1964 p rzez  W y
d aw n ic tw o  L ite ra tu ry  R elig ijne j w  W arsza
wie. P o tem  u k aza ła  się p raca  K rystyny  A da- 
m us-D arczew sk ie j p t. .,K ościół P o lskokato lic- 
ki — społeczne w a ru n k i jego po w stan ia  i dzia
łalności n a  w si” (Polska A kadem ia  N auk, 
W arszaw a 1967) i H ie ron im a K u b iak a  pt. 
..Polski N arodow y K ościół K ato lick i w  S ta 
nach  Z jednoczonych A m eryki w  la tach  1897— 
— 1965 — jego społeczne u w aru n k o w an ia  i 
społeczne fu n k c je ” (PAN. W arszaw a 1970). 
W iele m ie jsca  K ościołow i Polskokato lick iem u 
pośw ięcił tak że  E dw ard  C iupak  w  sw ej k siąż
ce pt. „K ato licyzm  ludow y w  P olsce” (W iedza 
Pow szechna, W arszaw a 1973).

D la czy te ln ik a  in te resu jąceg o  się K ościołem  
P o lskoka to lick im  n a jb a rd z ie j w sk azan e  będzie  
p rzeczy tan ie  p racy  ks. W ik to ra  W ysoczańskie- 
go pt. „Polsk i n u r t  s ta ro k a to licy zm u ” (ZW 
„O drodzenie” , W arszaw a 1977, c e n a  25 zl), 
ty m  b a rd z ie j, że je s t to książka  ze w szystk ich  
dotychczasow ych n a jd o k ład n ie j p rzed s taw ia 
ją ca  zarów no starokato licyzm , ja k  i  genezę, 
rozw ój i s ta n  obecny  polskokato licyzm u. Z a
m ów ić ją m ożna p isem nie, bez u p rzedn ie j 
w p ła ty  należności, pod ad resem : Z ak ład  W y
daw n iczy  „O drodzenie”, ul. K red y to w a  4, 
00-062 W arszaw a. Z achęcam  d o  dok ładnego  
je j p rzes tud iow an ia .

KSIĄDZ JAN

Wypełnij drukiem i wyślij pod adresem:

Zakład Wydawniczy 
„O D R O D Z EN IE” 

ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem
pocztowym .......  egz. (cena 1 eg?. — 25 zl)
ksigżki ks. W. Wysoczańskiego o Kościele 
Polskokatolickim pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZM U"

Nazwisko i im ię:

ul i ca ,  nr  d o m u  l ub  wi e ś :

k o d  i n a z w a  p o c z ty :

mojego dziecka

Przedstaw iam y dziś Joannę Toloczko z 
Ostródy. O zam ieszczenie zdjęcia Joasi 
prosi jej ojciec chrzestny z W arszawy.

rodzin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  Społeczne  Towarzystwo PolsJtich Kato lików Z a k ł ad  W yd aw n iczy  , Od r a d z e n i e " . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. Edward  B a la k ie r ,  bp M aksym i l i an  Rade ,  ks.  Tomasz W ojto wicz ,  
ks, W ik to r  W y s o c ia r s k i  (p i ie w nd n ic7q cy  K o le g iu m ] ;  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M arek  Ambroży (młodszy re d akto r ] !  M are k  

D z ieg le lew sk i  | red ak ta r  te c hn ic zn y ] , M a łg o rz a ta  Kqp inska  (sek re ta rz  r e d a k c j i ] ,  M iros ławo K u ie l  (s ta rszy red akto r ] .  
Adres  redakc j i  i a d m in i s t r a c j i :  u l .  Kre dytowa i ,  00-062 W a r s z a w a .  Te le fony re d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in i s t ra 
c j i :  21-A4-S3. W p ła l  na  prenumera tę  nie przyjmu jemy.  P renum era tą  kra jowq n a le ł y  o p ła c a ć  w  urzędach pocztowych lub 
u l is tonoszy (kw a r ta ln ie  — 26 zJ, półroczn ie  -  52 zł ,  rocznie — 1Cd zl]  . Z le c en ia  no wysyłkę , , R od z in y '1 z a  g ran ic ę  
p rzyjmuje  oraz wszystkich in formac ji  na  ten temat u d z ie l a :  R S W  P r a ; a - K s ig ik a - R u c h M C e n t ra l a  K o lportażu  Pra sy  i W y 
dawnic tw , ul .  T ow arow a  CO-958 W a r s z a w a .  N ad e s łan ych  rękopisów , fo tograf i i  i i lu str ac j i  re d a k c ja  n ie  z w rac a  oraz
zast rzega  sobie p rawa  dokonywan ia  zm ian  w treści nades ła nych  artykułów . D ru k :  P ra sowe 2 a k la d y  G ra f i c zn e  R S W
l l F ra s a -K s iq i l ra -R u c h , , i OD 375 W a r s z a w a ,  ul , Sm o ln a  10/12. Z. 11 JO. 5-21. Nr indeksu 37477
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U W A G A !

Czytelnicy tygodnika

„RODZINA”!
• Czy pamiętacie o zbliżającym się 

terminie wznowienia prenumeraty 

tygodnika „Rodzina” na rok 1979?

• Jedynie prenumerata może Wam 

zapewnić regularne otrzymywanie 

naszego tygodnika.

•  Przypominamy, że zamawianie pre

numeraty należy dokonywać WY

ŁĄCZNIE za pośrednictwem przed

siębiorstwa „RUCH” i u doręczycieli!

• Jednocześnie informujemy, że od 

nowego roku w tygodniku „Rodzina” 

drukowana będzie w odcinkach po

wieść Heleny Mniszkówy pt.:

„TRĘDOWATA”

Jed n a  z m aleńk ich  arcydzie łek  — m in ia tu ro w y  m odel daw nego 
w arszaw skiego  pow ozu znalazł się na  jed n e j z c iekaw ych  w ystaw  

w  D om u K u ltu ry  na Woli

Czego to  ludzie nie w y m y ś lą . . .

„A leż n u d n e  to życie m ałżeńsk ie” (podsłuchane w  w arszaw sk im
ZOO!)

KRZYŻÓWKA NR 39
PO ZIO M O : l) tw ie rd za  p an u jąc a  nad  m iastem , 5) załoga lodzi w io 

ślarsk iej, 10) zastrzeżen ie  w  um ow ie, 11) cen trum , 12) p o dstaw a a p a 
ra tu  fotograficznego, 13) M onako, 15) cienki p ow ró t, 16) gw ałtow ny 
ruch, 19) na jw yższy  szczyt w  polskich  T a tra ch , 21) zain teresow an ie , 
25) p ra k ty k a n t, 26) w erb u n ek  do służby w ojskow ej, 28) s tró j szlach ty  
polskiej, 29) jed n o s tk a  p ro g ram u  radiow ego, 30) m ielizna na  rzece, 
31) m a tk a  w ynalazków .

PIO N O W O : 1) zielsko, 2) egzotyczny hu rag an , 3) stom atolog, 4) 
otw ór, w o lne  m iejsce, 6) zbiór, zw ózka z pola , 7) załącznik , aneks, 
8) od w ew n ętrzn e j s tro n y  u b ran ia , 9) a r ty s tk a  scen iczna lub  film o 
wa. 14) tw orzy  a tm osferę  ziem ską, 17) ozdobna zap inka , 18) w yb itny  
ak to r film ow y, 20) budynek  gospodarsk i, 22) a ta k  sia tk a rsk i. 23) eks
p lozja, 24 polor, obycie, 27) nasz  rep rezen tacy jn y  p iłkarz .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od daty  ukazan ia  się 
num eru  pod ad resem  redakc ji, z dopiskiem  na  kopercie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  39”. Do rozlosow ania:

nagrody książkow e 

RO ZW IĄ ZA N IA  K RZY ŻÓ W K I NR 33

PO ZIO M O : m ałostka, zmysł, tużu rek , d iag ram , kaszel, podków ka. 
polecenie, żaba, A ndy, n iedziela, p ian ista , śliw ka, opiekun, m rzonka, 
balon, sk ładacz. PIO N O W O : motyk*a, łożysko, S trzelec, kiks, m żaw ka, 
spraw ca, odpow iedź, am b aras , d eb iu tan t, lam pion , b ielizna, d rab ina , 
law enda, p iękno, palacz, sm ak.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  F r a n c i s z k a  K o 
ł a c z  z  K r a k o w a  i W ł a d y s ł a w a  S e k u l o w a  z D o b i e g n i e w a .  N a g r o d y  p r z c ś J e m y  
p o c z tq .
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